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TycŁodzt CbDZlEnnic wyjąwszy poniedziałek.
Przedpłata wynosi w Lwowie kwartalnie 8  złr. 0 0  ou t., „a prowincji pocztą 4  złr. 50  ent. 

Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się z aw sze . Numer pojedynczy 10 cent.
Redakcja, administracja i ezpedycja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej j e s t ' w kam.enicy p, 
dzidskiej, przy górnej części Wołów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedp

m a ty  się przyjmuję.

Groma- 
prźedplaty

LISTY z pieniędzmi przesyłane byc winny frunco do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY
reklamacyjne nie zapieczętowane nie alegaję frankowania.

Ogłoszenia, odezw®, ,’Wiaćomieaia i doniesienia wszelkiego rudzaja przyjm uję się w wydawnictwie „Gazety* 
od w ienza drobnem pismem lab za miejsce objętość' wierszu po (5 cen t., f  na opłaty stęplowę dO cent 

'  za każdorazowe amieszczenie.

O D  W Y D A W N IC T W A .
Z powodu uwięzienia odpowiedzialnego 

za redakcję, p Karola Slupniekiego, zmu­
szeni bylićmy przerwać wydawanie Gazety 
Narodowej aż do wejścia w życit nowej 
ustawy prasowej. —

O becnie obejm uje odpow iedzia lność za  
re d ak c ję  p. L u d w ik  Pov idaj, jed en  z w sp ó ł­
p racow ników  G aze ty  N arodow ej.

G aze ta  N arodow a w ychodzić b ęd z ie  co­
dziennie, w y jąw szy  poniedzia łk i.

Prenumerata zostaje ta sama co da­
wniej, t j .  z przesyłką pocztową 4 zł. 
5 0  kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej­
scu 3  zł. 6 0  kr.

Ci prenumeranci pocztowi, którzy zło­
żyli całkowitą prenumeratę ca pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
4  zł. 5 0  kr. w. a., raczą obecnie, przesyła­
jąc przedpłatę na drugi k  wartał,.. złozyć 
jedynie 3  zł. w. a ., czem wynagrodzi się 
im nieotrzymywanie Gamety Narodowej od 
8. lutego do 9 marca.

Oi zaś  prenumeranci pocztowi, którzy 
złożyli jedynie 2  zł. 5 0  na trzy razy w ty- 
fcodnig wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
eraz 5 0  kr. należących się od nich do 

końca marca, co wraz z prenumeratą na 
kwartał drugi od I kwietnia eto końca 
czerwca uczyni 5  zł.

P ren u m era ta  pocztow a dto now ych  pre- 
uum eran tów  od dnia d z is ie jszeg o  i  po k o ­
niec czerw ca  wynosi 5  zł. 5 0  k r.

P re n u m e ra ta  m iejscow a d la  now ych 
«rar.tó.w w ynosi do k o ń ca  k w ie tn ia  

, > do końca czerw ca  4  zł? 4 0  k r.
D o o sta tn ie j eh  w Hi nię. m ając pew ności, 

czy  J . 1 0 . m arca  będziem y bez p rzeszk o d y  
m ogli w ydaw ać g az e tę , nie m ogliśm y z a ­
w ezw ać w czeónie n asz y ch  k o responden tów  
do d a lszy ch  ko respondencji do n aszeg o  p i­
sm a. T e ra z  w zy w am y  ich do k e a ty n u a c ji 
p rze rw an e j p racy .

PoroźcDie dzitiinikarslwa w Galicji i 
innych krajach koronnych monarchii.

Nowe prawo drukowe uwolniło diitunikar- 
stwo z pod nadzoru policji, a oddało js  w. ręce 
sądownictwa. Pierwej indywidualne lapatryw anie 
się komisarza policji rozstrzygało c* / ten lub 
ów artykuł odpowiada stosunkom panującym, 1 
o d teg o  zależała konfiskata numeru lub przepu

szczenie go, — dziś jedynie litera prawa ma roz­
strzygać w ezem i o ile artykuł jest Karygodny, 
i jak  z nim sąd ma postąpić. W czasach nad ,o- 
ru dziennikarstwa przez policję, względy polity­
czne były przeważające; w każdym więc kraju 
Koronnym stosownie do położenia jego polityczne 
go i ogólnego nastroju publicznego ducha, postę­
powała władza. Jedności działania władz w ta- 
kichże samych wypadkach trudno było wymagać; 
preeedencje w jednym kraju koronnym, nie mo­
gły służyć za normę w drugim, z powodu iż ka­
żda prowincja inaczej na swój stosunek do cało­
ści nionarchji się zapatrywała, a to usposobienie 
mieszkańców było miarą dla władz politycznyen 
w postępowaniu z dziennikarstwem

Oddanie dziennikarstwa sądom kazało przy­
puszczać, iż odtąd wszelkie względy, na stosunni 
polityczne pojcdyńczyoh krajów ustaną, że tak jak  
ustawa jest wszędzie i dla wszystkich jednako­
wa, tak i postępowanie prokuratorji i sądów bę­
dzie jednakowemu'

W prawdzie paragraf prawa rozmaitemu iiiu-- 
że ulegać tłómaezeniu i pojęciu; c. k. proiturator 
w Wiedniu iG iacu inaczej może go rozumieć ni­
żeli c. k. prokurator we Lwowie lub Krakowie, i 
odpowiednio temu zrozumieniu d z ia łać ,— zawsze 
jednak preeedencje gąaów , prokuratorji w je ­
dnych częściach monarcLji powinny być obowią­
zujące dla drugich. Pojęcie prawnych stosunków 
w narodzie, nie ustala się ogłoszeniem ustawy w 
dzienniku p r.iw ; dla wielkiej części ludności u- 
stawa sama jest czemś Łbstrakcyjnem i dla po­
jęć jej nieprzystępnem, zupełnie literą m artw ą; 
dopiero postępowanie władz nadaje ustawie ży­
cie, czyni ją  zrozumiałą a jedLOstajność wyro­
ków sprawia iż naród przychodzi do jasnego jej 
pojęcia i przetraw ia' ją  w swoją ooyczajową- 
wiedzę.

Ustawa drukowa zauadto jest św ieża wpra­
wdzie, aby mogła była przejść w obyczajową 
w iedzę, lecz nie możemy pominąć okoliczności, 
iż inne postępowanie e. k. prokuratorów z dzien­
nikami w iedeńskim i i pragskiemi a inne z lwow- 
ekiemi i krakowskiemu ustaleni* się tej wiedzy 
nadzwyczajnie utrudnia.

Bacząc tylko na praktyczne zastosowanie 
ustawy, zdawać by się mogło, iż nie jedno i to 
samo pra yo obowiązuje wszystkie kraje koronne,
•  Galicja mianowicie znajduje bię w stanie w y­
jątkowym. Pojęcia prawa, sprawiedliwości i nie­
zależności sądowej na tem nadzwyczaj cierpieć 
muszą. Jedność prawodawstwa musi rodzić w y­
obrażenie, źe to co jest zbrodnią w Galicji, jest 
zbrodnią i w Areyksięztwie, a co wolno w W ie­

dniu, to wolno i w Krakowie. Eużde zboczenie 
od tego pojęcia, wywołuje przykre wrażenie 
W monarehji auslrjackiej mianowicie, gdzie pro­
ce? narodowości różnych tak potężnie się uwy­
datnia, ostrzejsze zastosowanie prawa cna jednego 
kraju koronnego n iżeli-w  innych częściach pań- 
jtwa, nasunąć by mogio mniemanie, iż e. k. rząd 
pc macodzemu jest dla tego kraju usposobiony, i 
wzbudzić podejrzenie zależności sądowej od wido­
ków politycznych rządu. W takim razie wyroki 
sądowe przestają być w pojęciu ludowem wyra­
zami sprawiedliwości bezwzględnej, a zdają się 
tylko krokami policyjnemi albo nawet wynikami 
nienawiści lub nieclaęoi urzędów do narodu. Tych 
smutnych następstw łatwo jednakowoż uniknąć 
można przez jednakowe zastosowanie ustawy.

Nie miłe włażenie w kraju zrobiła Konfiskata. 
Czasu za odezwę Langiewicza, którą równocze 
śnie podały dzieuniKi wiedeńskie bez żadnych 
przeszkód ze strony władzy wraz z kumentarza- 
rni, na jckie my sami nie hyllbyśmy się odważyli. 
Również i Gazetę Nardową pociągano do odpo- 
w ledzialności za przedrnh z urzędowego pragsK le­
go pisma. Tak1 odmienni postępowanie w spra­
wach drukowych, utrzymuje pewne niezadowol- 
nieDie i wzburzenie umysłów, które nie może od­
powiadać aui życzeniom rządu, ani interesom 
kraju. Nie raziłaby ta wyjąticowość, gdyby kraj 
nasz był ogłoszony w stanie oblężenia; ale wśród 
zwykłych stosunków, każde faworyzowanie innej 
części moL-rcbji przez liberalniojsze zastóso- 
wauie ustawy w praktyce coazienuego życia, 
obraża pojęcie prawne, podsyca ducha opozycji i 
namiętności.

Od czasu wybuchnięcia powstania w Kongre­
sówce, porządek na chwilę nie został w Galicji,
żaklóCOLym, w sz y s tk ie  Bimtjr n«roH n m  iee-oju s i ę ,  
aby harmonji między rządem a krajem nie nad- 
we*'ężyc, nie zasłużyliśmy więc pod żadnym 
względem na stan wyjątKowy. Według naszego 
pojęcia c. k. prokuratorja ma czuwać nad tem 
aby ustawa nie była pogwałcona, aby się zadość 
stało wymogom pra wnym, leci polityczne względy 
na jej postępowanie oddziaływać nie powinny, 
bo by to sprowadziło chaos i zamieszanie w po- 
jęciach-i stosunkaeL

za granicą.
Serdeczność, jaka panowała do niedawna 

między cesarzem Napoleonem a Aleksandrem I I ,  
a której wyrazem była znana odpowiedź ministra 
B ilhnlta w frane. ciele prawodawczem, poczyna

,
zwolna ustępować miejsca przekonaniu, że car 
moskiewski nie myśli. oWtenie zważać ną po­
wszechny głos opinii publicznej w E uropie, Że 
półodpowiedziami półśrodkami i pófobletmca. 
mi chce zwiekac już i tak rozwlekłe dzia­
łanie dyplomatyczne, by tymczasem pizytłumić 
powstanie popyehanemi z głębi Moskwy siłami, 
i stanąć w obec dyplomacji europejskiej z faktem 
dokonanym. Odpowi?dź carska, k to ią  przywiózł 
Dnłgornki do Paryża ‘ wywarła powyższą zmia- - 
nę w usposobieniu Napoleona. Cesarz Francuzów 
czuje dziś już, że musi wystąpić energicznie w 
w sprawiejpolskiej, inaczej ;bowiem stanowisko jego 
we Francji i Europie zachwiałoby sie w sposób nie­
bezpieczny Braik determinacji u Napolena bowiem 
ośmiela tylko przymierze prnsko-moskiewskie do 
reorganizacji sił rozproszonych. Sam jeden wszak­
że Napoleon nie może się odważyć na krok po­
żyteczny. Ogłada się więc za sprzymierzeńcami. 
Anglia tylokrotnie go jnż opuściła w bamyn, 
środku rozmaitych przedsiębi irstw , że teraz spn 
ścić J ę  na nią cesarz łrancnzki nie może. Po 
zostaje więc tylko Anstrja, której stanowisko 
w obeo Moskwy i rewolucji, wymaga wielkiej 
ostrożności. Stojąc sama jedna pośród tych dwóct 
ostateczności, nie ośmieli się ona iownie jaK i 
Napoleon do jakiegokolwiek wystąpienii* Lecz 
w spółce a Napoleonem— to zupemie inna rzecz. 
Spółka taka leży podobne w zamiarze i Atstrji 
i Napoleona. Więc nie dziw ota, żc w tym wzglę­
dzie toczą pię żwawe układy między Paryżem a 
Wiedniem. Podróż księcir Meternicha, ambasać ora 
anstr. przy dworze tuiieryjskim , stoi w bezpośre­
dnim związku z temi układami. Przed odjazdem 
swoim miał on ćłngie konferencje z sanym  ce­
sarzem i z p Dronin deL huys, franc. ministrem 
upraw zagranicznych. Aastrji chodź’ szczególnie 0 
gwarancję tych posiadłości polskich, które należą 
do niej tak na podstawie traktatów z r. 1815, jak  
też i późniejszych umów partykularjycL , doty­
czących np. Krakowa, przeciwko którym onego 
czasu protestowały mocarstwa zachodnie.

Jak  rzeczy dziś sto ją, jest wielka nadzieja, 
te  Anstrja i Francja pójdą ręka w rękę teraz. 
Na przychylniejszą dla sprawy polskiej decyzję 
gabinetu wiedeńskiego miało wpłynąć ogłoszenie 
dyktatury jenerała Langiewicza. Przedtem bo­
wiem obawiano się dyktatury Mierosławskiego , 
którego austrjaccj mężuwie stanu! pomawiają o 
ścisłą solidarność z rewolucją powdzeenną euro­
pejską. Dykłarnra jenerała Langiewicza, na któ­
rego zgodziły s n  wszystkie stronnictwa w Pol­
sce, usunęła te obawy. Charakter powstania wy­
łącznie antimoskiewski, takt i umiarkowanie nie -

Wspomnienie o Józefie Puławskim ,
twórcy konfederacji barskiej.

Napisał 
K aro l C lco iew skl.

(Ciąg dalszy).

Wieści o tych zwycięztwach dobiegły do W ar­
szawy. Największy popłoch sprawił Branieki, któ­
ry podsunąwszy się zuchwale na czele podjazdu 
pod Bar, o mało co nie został schwytany i za- 
ledwie nmknąć zdołał, .tylko się je jo  » « p k a  w 
zdobyczy dostała.*

Radziła zatem Warszawa, bo postrach byt 
wielki. Lud bowiem warszawski sprzyjał konfe­
deracji i nie potrzeba było tylko pierwszego z ich 
strony napadu, ażeby się do nich przyłączył.

Król za radą lepnina postanowił chwycić 
się .środka podstępnego, aby osłonić niemoc swoją 
i zastąpić się cbytrością.* Zwołał senat „złożony 
z samych stronników jego, który wysłał do kon­
federatów odezw ę, oddechającą na pozór „miło­
ścią tylko pokoju i zgody* Wzywano w niej kon­
federatów , „aby wyprawili kilku z naczelników 
Swoich do W arszawy, dając im nieograniczone 
pełnomocnictwo do umówienia wszelkich warun­
ków ugody, którejby ostatecznym wynikiem mo­
gło być powszechne pojednanie stronnictw* i 
wysłano z poselstwem tem Jędrzeja Mokronow- 
skiego. w

„Podobny krok uznawał konfederację, — p°* 
wiada Lelewel — ale konfederaci nie myśleli

woale z posłańcem się wdawać. Mokronowski 
rozpatrzywszy się w ich żarliwości i szerzącym 
się ogniu,* po oddaniu przywiezionej odezwy na­
czelnikom związku, do Warszawy powrócił, „po­
żegnał króla i z własnego popędu udał się do Pa 
ryża, aby ile by mógł, konfederacji usługiwać.*

■tf. Podstęp i iuradt.

Znamieniem każdego okrutnina jest podstęp 
i chytrość — znamieniem każdego tyrańskiego ab­
solutnego rządu , te same są przymioty To też 
podłość, i chytrość cechowały zawsze i cechują rząd 
rosyjski; a karty dziejów jego tak są plugawe, że 
dużo krwi się jeszcze przeleje, zanim się zmyją 
ohydne zbrodnie zbył długiego jego panowan.a.

Rosja nie walczy nigdy bronią p raw ą, boby 
sawsze przegrała. Jej sprzymierzeńcami są prze­
kupstwo, szpiegostwo, tajemne podnszczanie — i 
zwykle przez k ah że  zbrodni, płomienie i krwi 
potoki, dochodzi do niecnych swych celów.

Rosja zakroiła już była dawno na Polskę, — 
jakżeż więc mogła dozwolić szerzenia się konfede­
racji barskiej, która miała na celu dobicie się dla 
ojczyzny wolności i niepodległości? To też wszel­
kich nżywała środków, ażeby paraliżować zamia­
ry barskich rycerzy. Ajenci rosyjscy uwijali się 
po obozach konfederackich z pememi trzosami, 
mni zatrutym językiem siali w serca bratnie nie­
ufność i niezgodę, a pracę tę ułatwiała im zna­
cznie zwykła nasza porywczość wyniosłość i nie­
szczęsna chęć przodowania.

Zaledwie odjechał Mokronuwski z odpowie­
dzią odmowną , wszczęły się pomiędzy naczelni­
kami konfederacji gorące niesnaski. Marszałek

Krasiński i inni panowie z jednej strony wyrzu­
cali Puławskiemu, żc nie przyjął propozycji za­
wieszenia broni, — z drugiej nie mogąc znieść, 
że „niżej od nich urodzony* ,nim i przewodzi, z 
bezrozumną wyniosłością, n ieizadkąu  naszych pa­
nów, podkopywali sami znaczenie jego u konfe­
deratów, nazywając go kpiąco , plenipotentem i 
mecenasem.1- — Nieszczęśliwym tym ludziom nie 
mogło się pomieścić w głow ie, że „plenipotent i 
meoeiias1- jak  i każdy człowiek skoro się w y­
niósł cnotami i zasługą, stokroć więcej w art ani­
żeli „wysoko urodzony* leniwiec.

' Nagabywania te Puławskiego miały ten sku­
tek, że pragnąc „jedynie szczęścia ziomków,* o- 
kazał nareszcie „skłonność do zgody z tem zau­
faniem w uczciwość drugich, która jest cechą dusz 
prfiwyct i cnotliwych.* Zezwolił więc na żądane 
zawieszenie broni, „cofnął się w pierwotne stano­
wiska swoje, wyprawił posłów do senatu i ocze­
kiwał spokojnie skutku układów.*

Smutne skntki tego okazały się niebawem,
i Puławski spostrzegł z boleścią, „jak niegodzi­
wie nadużyto zaufanie jogo.“ Rosjanie bowiem, 
„których hył wyparł z wielu stanowisk, którzy 
podczas zawieszenia broni zachować się mieli spo­
kojnie, wzmocnili się tymczasem, a „zabrawszy z 
sobą drobniejsze po drodze oddziały,* uderzyli 
na nieprzygotowanych i nieostrożnych konfede­
ratów.

Zmuszeni do odwrotu, walczą jednak mężnie 
waleczni rycerze i stawiają odważnie czoło czte- 
rykroć liczniejszej armji carskich sałdatów. Co­
fając sie ustępują i zbierają natychmiast w szyk 
porządny, nie dając się nigdzie obsaezyć; a w

walce tej dają wymowne św iadectw o, jak  wiel­
ka jest różnica między walecznością obywatela, 
który przelewa krew swoją w obionie niepodle­
głości ojczyzny, a odwagą fizyczną żołnierza, któ­
ry się bija za sprawę zupełnie sobie obcą.

W walec tej występuje świetnie bouaterska 
postać sędziwego Puławskiego, godna wiekn sta­
rożytnej dzielności rzymskich rycerzy

Podczas bowiem gdy na czele 1200 ludzi 
walczy mężnie przeciwko 4000 Moskali, rozcho­
dzi się nagle wśród wrzawy i ognia bitwy po­
głoska, umyślna może, że trzej synowie jego po­
legli w walce, s innym oddziałem Moskali o
dwie mile od miejsca tego stoczonej.

Rycerski jednak starzec nic zachwiał się 
na ehWiię. Spokojnie i z godnością, chociaż pe 
wnie z sercem zakrwawionem, odpowiada nieszczę­
snemu gońcowi wiekopomne słowa

Jestem  pewny, ie  synowie moi uczynili za­
dość sw ej pow inności; a je że li po leg li, to pew­
nie śmiercią w alecznych / “

I  z całą spokojnością dalsze począł wydawać 
rozkazy, pełniąc obowiązki wodza i żołnierza Z 
tem większą natarczyw ością rznea się nr wroga, 
lamie jego szyki, odgania i chowając do pochwy 
skrawioną szablę, z chwałą wraca na swe sta­
nowisko.

W nagrodę dzielności swojej tego samego 
jeszcze dnia dowiedział się, „że synowie jego nie- 
tylko żyją, ale nawet kilka zwycięzkich zwiedli 
potyczek.*

(Giąg dŁi*zy *ia»tspi).



aw ykłe, z jakiem postępują tak przewódzcy po­
wstania ja k  i sami powstańcy, srogość, bezpra 
wność rządu mongolskiego w Warszawie -| r  wszy- 
stko to prostuje drogi dla wspólny oh d z ia ła ń  Au- 
strji i F rancji.'  “

Sprężystość zaś powstania polskiego bozośrą- 
wi jefzeze dośti czasu dla ślimaczej akcji dyplo­
matycznej, Q_ której niektóre dzienniki wiedeńskie 
się obawiają, aby nie przyszła późno 

d “ W sobotę ubiegła wniesionu w senacie Lan- 
ćuskiut kilka!: n.tnif odkładane sprawozdanie nad 
petycjami doiyczącemi Polski. Sprawozdawca pan 
I^ rab it odczytał raport, którego zakończenie brzmi 
w treści: ,Komisja ( Stratuj przekonana, *.o rząd 
czym!, ą czynićt.będzir #s<vi- »pra w ir Pftls dej jest 
sprawiedlrwem mozliwem i poluj-cznem; sądai źe 
na .epiej będz e spuścić się na mądrość cdsarza, 
i -przejjv ‘PWd petycjami dlo pnrządknędzieeepgOł"- 
Rozprawy nad tym wnioskiem rozpoczną się we 
wtorek (to jćSPfdziś).'! fibsipim dswoąętsn anlow;

Ztąd i zowąd znajwujemy :po dziennikach t a r  
jeiuoicze korewpondecje s P ary ża; z. tumicsićnien.
0 duchu-w ojennym ; jaki - miał uaraz opanuwaćn 
Napoleona, bezpośrednio p o 'otrzymaniu z Petem 
burga odpowiedzi, ifc F rancja nic ma praw a mię- 
szać s ę  między Polskę i cara, Dzienniki szcze­
gólnie- nadteńskie zawierają atarmnjąee /artykuły. 
Wszystkie prawie stoją pod wpływem sfer rządo­
wych tuileryjskich: Frankfurter Posć-Ztg. 1’Europe 
(także frankfurcka) i Koluischo Ztg. Podług pier­
w szej, książę Meternich powiózł do Wiednia go- 
towibsieńkie propozycje aljansowę pi zeciwko Mo­
skwie i P rusom ’ Giełda paryski, przewiduje już 
w dueLu wystawienie korpusu nad Renem, a Au - 
strję v wujnie 'z Prusaim L’Europt zamieściła 
przed trzema dniami bardzo wojenny artykuł p 
n. „Nous 'altńńs a k  guerre (Idziemy na wojnę), 
w którym dowodzi, ie  Napoleon w głębi duszy 
postanowił mocno rozpocząć wbjnę za Polską. 
K siąż; Magenty miał otrzymać Dolecenie inspek­
cji twierdz francuskich nad Runem. Na w szy tk i eh 
pnnktacb Francji odbywają & j w ciszy zbrojenia 
Za dwa miesiące najdalej ma stanąć nad Renem 
60-tysięczny korpns. Ł0,& •*

D ojcdnego z tych dzienników piszą ń . p. z 
nad granicy francuskiej: „Agitacja we Francji 
p rz y b ie ra  taki-obrót, jaki zwykł poprzedzać czy • 
ny stanowcze. Nieciei- liwość ludu wzrasta. Na 
ród żąda wyjaśnień polityk’ rządu Relacje pre­
fektów brzmią hardzo niedwuznacznie, Posłowie 
moskiewscy w Londynie f  w Paryżn zaklinają 
gabmer petersburski, aby o i 1 lekceważył sobie 
opinji europejskiej, i znowu mówią wiele o w la- 
snoręcznych listach cara pełnyeh obietnic, cttó - I 
re mają być jnż w drodze.“ 1 ]

Ró wnież ciekawą je s t wiadomość o misji b a -j 
runa Sacken z poręki cara do Rzymu, aby znie- J 
wolić papieża' dw oświądczenia niekorzystnego d k  
Polski. Kardynał Antouellt odrnós" ił mu andjen 
cji i" o d esła ł do samego O jca '6w. Po dlugiemf 
czekaniu, p-jsd nadzwyczajny cara otrzynr ał o<f 
Ojca św, odpowiedź jdk najkategoryezniej od 
rnowną. Dyplomacja franeazka rai»ł& na to wpły 
nąć osobliwie.'
einssBopgo ópir^tgw nkim  g^eiisńebeiw  u k n iA fl 
-od notba&iT .usoiw ci^aaJ a fw śas l
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Korpus dyktatora Langiewicza po 'trzydaio- 
wem obozowaniu w Sosnówce pod Miechowem 
zwinął obóz W  i wyrnszyi s kierunku nie 
znanym (słychać 'żc ku Działoszycom.) LPod 
Sosnówką u.e było ważniejszegn wypadku — 
prócz utarczki forpocztowej d. 14. rano na polach 
szczepanowickich niedaleko Miechowa, zkąd mo­
skale wysunąwszy się miiczkiem, napądli n» pi 
kietę i zabili jednego szeregowca, ale w jednej 
cbwiti rozstawione placjwki zręcznym manewrem 
skupiły się i ubiły 12 moskali a równą liczbę ra ­
niły. Kozactwo pierzchło, a za nimi nkazały się 
dwie roty moskiewskiej piechoty, przeciw którym 
wcześnie zawiadomiony dyktator wysłał silny 
oddział kosynierów — poczem moskale w nieła­
dzie cofnęli się- do ruin Miechowa.

W  obozie pod Sosnowky mi mował dyktator 
Langiewicz szefem sztabn W ładysława Bentkow­
skiego, zdoinegu oficera niegdyś armii pruskiej i 
posła polskiego na sejm berliński — ,P.r<5fi? lego 
wydał tam drugi ważny akt organizujący r*ąd 
uywilny, datowany z głównej sw at ery d. 12 m ar­
ca. Dekret wydany jest: „w im ie n iu  narodu.1!
1 podpisany przez dyktatora i jego sekretarza 
Walerego Tomczyńsk ego. Den d  ten stanowił

- s j ą  •?łrr*-MV O 1 m s ę .  » ; mwwi*łnOĄ
„ W rozwinięciu postanowieniu wy rażonego w 

manifeście z głównej, kw atery w G jSzczy w dniu 
10 mawa wydaDym, stanowię rząd; nar.odoyy cy- 
w.lnyr okrześJąro i ogłaszam jego organizację j 
atrybucjei jak  pastępnje: -

Art. 1. Rząd narodowy cyw ilny składać się 
będzie z czterech członków, będących u razem  
dyrektora*^ wydzialó^o wojny, skarbu, spraw 
wev,netrzoycb j spray', izugrąpicirnych, Art 2. 
Rząd ten, aż do dalszego postaD iwieoia pozostaje 
tajnym Art 3. Wszelkie rozporządzenia i rożka 
zy dyktatora, dotyczące zarządu lub zakresu cy­
wilnego, wydati iine będą wprost do rządu naro-

rodowego cywilnego, Rtory dais<ie ioo wydanie 
do władz podległych, przez właściwych dyrekto­
rów . Łaaaże, Arf _Ą. Wszelkie., rozporządzenia 
rządu narodowego cywilnego^ wydane będą w 
imieniu dyktatura, ua mocy danego temuż rządo­
wi pełnomocnictwa. Art. 5 Rozporządzenie dyk 
tatora do rządu narodowego cywilnego kontra 
sygnowane być muszą przez jednego z jawnych 
sekretarzy dyktatora, nranowanycł. dekretem wy

5danym razem z niniejszem postanowieniem. Art. 
Oi_Mianuje na teraz bezpośrednio trzech komisa­
rzy "rządu narodowego du misy, wewnętrznycu, 
którzy rządowi narodowemu cywilnemu podlegać 
i instrukcje odbierać oęda A n. 7- Reprezentan-r V. lAł Ąlft I “i • ‘ y ,

l i r  j IJU* •carstwach zamianuje ują, przeu-
siawieuit dy tekioia v- ydzjalu spraw zagrai l- 
cznycb Art. 8 . Wszelkie dotychczas istniejące 
władze cywilne i wcyskowę krajowe jakiegokol­
wiek pochodzenia, niniejszym dekretem rozwią­
zuję. A rt. 9 Kozwiąząne władze pełnić będą 8” ę
obowiązki, aż do- eh wili wręczenia - iio odpowie­
dnich Rozkazów uioich przez rząd .nąiocmwy cy­
wilny, lub jogo J^onjwąrzy-, A.& i,oh ,Mi#oflję m_ 
niejszym' dekrerem j Walerego Tom cz.ynshi’gu  
tymczasowym zastępcą sekretaiza jeneralnego 
dyktatora, aż do. chwLli objęria urzędu przez jo - , 
dnego z  mianowanych.. ^/Jąjejsąypę I
kretarzyy“ jpwobpa iośonśelas ein9si(f5boo' :>'shtJÓS’i 

tancucb powstauiłt, otaczają oj, w około Kró ; 
lestwo, z każdym dniem z wszystkicn stron pu- 
enwa się ku W arszawie, p ognity,ą jego jo z a z ie -< 
lone , I drobniejsze oddziały, wzrasteją, potężnieją 
i zbjiżone będą mogłj jnż w krófidtr_ czasie 9Ś ' , 
bywać ruchy skouibinowane. |0

W. Kąlisamm powgtauie posunęło s i ę  znacznie 
na półiidnie; jeden jt.wdazialów. izająl R adom sk, 
w skutek czogOj, Częstochowa zdaje się już jest, 
odciętą ed Warszawy. N a miejsce posuw ających  
się oddziadow, pojawiają jiię nowe, ^  zaledwie 
ustąpiły , polskie oddziały z północnej części Kali - 
skiego już ua to miejsce w szedł nowy oddział 
z Kujawskiego, i pod Rąraiam rozbił m oskuli 
połączonych hpjyl z Kutna i Włocłąwka.

Dopomógł zaś ,do zwycięstwa zupełnego &ru- 
gi oddziaj, -który na odgios jtrzałów nadciągnął 
niespodziewanie pod^ dowództwom Łukińgkiefto.

JW Lubęł skicm posuwa się również powstanie 
wzmoenionemi s iąmi od granicy południowej kn 
północy, a to tak  dalece, zo osławiony Lerszt puł­
kownik - Biedraga aktóry Lak dzielr.ie mordpweł 
bę^brgnnyhh mieszkańców, kobięty i dzieci, dra 
puął pp tchu z Janową diy LjjJjlina, pod skrzydła 
opiekuńcze Chruszczewa

W części zaś północnej Lubelskiego, m iędzy 
Lubartowem a Ostrowem, moskale uderzyli pod 
Brzeźnicą na oddy^ał polna, pod dow<łcUtwtor Lt,, 
lewej a zostający, ale tu jatt i w Kaliskieou coraz 
więcej form uje, się oddziałów, które mogą w 
k(Vdej .ęhwili .wzajemnję się ^spierać. Więc i pod 
Brzeźn eą na 'dgłos strzalóyi' pospiesza z pomocą 
oddział Lewandowskiego, a w dwa oguie wzięci 
moskale., trącą działa i pierzchają ^na .wszysikie. 
strony Syprawdzie w.dWją.dni później uderzają znów, 
ściągnąwszy pusilki, ną Lelewela pod Adamką, 
ale działa ich własne, które Lelewel zdobył; roz 
bijają czerń tatarską, której szczątki szukają sebru- 
nienia za Wieprzem w fortecy Dęblinie.

Najwięcej zaś drobnych oddziałów uwija się 
w około Warszawy ; stacza codziennie utarczki 
zwydęzkie z wysyłanerai pątrolanjp Oddziały te 
czerpią w ąto(icy zapasy swoje wojenne i ułątwia- 
ją  ucieczkę młodzieży.

W W arszawie w yued ł 6 b. m nr. 5. Wia 
domośei % pola bitwy, który pomiędzy innemi. 
następujące szczegóły przytacza:

„Z M lity . — W iln o  24. lutego.. Oprócz roz­
wijającego ąię silnie powstania w pow iauch do­
tykających puszczy Białowieskiej, pojedyńcze 
rueby objawiły się: najprzód w powiecie tro-, 
ckim„ gdzję 8, 9 i 10 lutego jednoezaspwie uka­
zały się oddziały nieliczne koło Butermańców, 
Jezdna i Puń. Jedeu z tych oddziałów odbił 
partję rekrutów, prowadzoną zę Stokliszek do, 
Wuna inne miały tę .^aslugę, l p  ściągnęły #  do 
6000 wojska na jeden powiat trocki. Do wal 
nej utarczki nigdzie rie  przyszło, oddziały bff- 
wiLiij nasze ąieDokoily tylko piechotę ..włóczące 
się kozactwo. Du komicznycl wypadków ipz- 
poęzynająoego się trockiego powstania, możemy 
zali.ęzyć szturm, jaki jenerał Płaksm przypuści) 
do gaju nic lslęko Jezdna tuż nad Niemągm po 
łożonegOj i pn Cakmoonem strzelaniu z armai 
wzięcie nareszcie tego gajn wstępnyn bojem. 
Rzecz się tak m ią ła : z y Bą (Q lut8g 0 jennrął 
Plaksin, wojenny rspftelnik procki, zosta) uwia 
domionym, że silny oddział powstańców zebrał 
mę w gaju  mającym pól Jj iorsty kwadratowej 
pizesirzeni. Nie zwlocząc przeto, ruszył ,z j wo. 
ma szwadruiiąnii ułanów,"4 (j^jalami .j kompanją 
piechoty, a ż« noc była ciemna, musiał działać 
na oślep, i będąc pewnym, że iddzi-1 nie miął 
czasu wyjść z gaju, otacza gc półkolem, na skrzy 
dłacli ustawia działa, a  nie chcąc ryzykować, 
bawi się vr Arzeląnie ę dw,óeJ? stpon gaju, i -  nad 
rąpem dopiero spostrzegł, źe strzelał do drzemy 
bezbronny en i swoLh mnóstwo nanaleozył. w W 
powiecie lidzkim byłą przeczytaną .odezwą J^de-

•!» * ; 9«wńMdo o isbgu  ęik sic , ynb.9K 0({
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kreti. komitetu eent.ainego ja to  tymczasowego 
rządu narodowego, w kilku parafjaeb katolickich 
i wschodniego obrządku, i w skutek tego wio 
ścianie sami zebrali się w lesie przytykającym ' 
do Zabłocia, samorzutnie zaczęl i uzbrajać się ^  
czekali na dowódzcę. Po trzech dniach od chwi 
li zebrania się, to jest 11 lutego '  wyruszyli w 
kiiKudziesięcitt w kierunku Marcinkańców," gdzie 
^6  lntegu odbili oddział rekrutów wieziony kole­
j ą  z Kongresówki. Dalsze losy Lego oddziału 
jeszcze są niewiadome. W krótce potem, to jesi 
przez 12, 13 i 14, aż do 25 lntego trwały ciągle 
.aresztowania uńejdoowych obywateli, ~ cBocfaż ci 
nie mieli jeszęze czasu wziąśó czynnego' udźtałi 
w powstaniu. Aresztowania te odbywały się zosoj 
no przez setkę kozaków którzy'“p rz y 'te j  jbnóli*'- 
cznosei rabowali dwory 1 wsie okoliczne! Kuzpn : 
same żołaaetwa doszło do najwyższego stopnia 
Do 40 obywateli przywieziono do Wilna do' cy'
tadę!iK,n ny,.a.g Biołil 9lnyfc^( ńiab — oraę 

ynDnia 14. lutego nkazały się zurojnooddzia 
ły w Słommsaiemi Nowugrodzkiem r Dnia 15 tjjj: 
lułegu w poyy, ąw ięęiańskiin, r »£ę.:
Żeladzin dany Dył sygnał jię, pg.w;g^nia, przed 
kościołem zebia a się v"ieś .cała, a pc przeczyta-, 
uiu manifestu* polskiego, zebrawszy pieniądz^ od­
dała je  ąjypjm .wybranym i .bjogosłąwjwszy ..wj: 
prawiła „  polb, ąpaliwszj przedten. publ,Ui.nje: 
portret cara i ustawy jego włościańskie. ,W  po 
gon za tym nielicznym ąddziałem, ale pełnym ,ph 
tuehy, wyprawiono na R o z a c b ^ p j więciąn ęą 
dział wojske z dwóck rot piechoty złożony .;, mę- 
skale nie m ając oawagi dalej ścigać powstańców 
zrabowali chaty , wsi. Żeladzin i pastwili się nau 
wiejską ludnością. Do..y.ddfiąAb,..żęladzkiegi;przy­
łączyły się groniadki . wyprawione z ..Wilna, 
święcian, z pod Michalinek i innych miejsc, A- 
takowały one po df.ódzę oddziały moskiewskie w- 
Fodbrodiiu, Ignalinie i przedarłszy się mimo Wor 
nian brzegiem Żejmiany, zniknęły d ł  kilka dni 
z oczu i pokazały się później obolo Soł »; powie­
cie oszmiańskim, gdzie wedle i aportu moskiew­
skiego liczono tęn oddciał na 1099 ludzi.

-Niedaleko Wilna o d d z ia ł . l ic z n y  powstań­
ców, natarł w ;Rakiiniszkach na ^.ęmpanię pje 
choty, poutawione; tam dis straży mostu. Korzy 
stając z ciemnej nocy, potrafił tę kompanię roz 
pędzić, nie mógł jednakże ZLj.szczyę.mostu1,bp pczy- 
byłk na pomoc moskalom z miasta druga kompa-. 
nia, przeć którą musieł schronić się do l&su. iu 
ny znowuź oddziaj s ■» okolicach l^ię^ępezyną 
przez 2 dni .ucierał się z setką kuzakon , i pir' 
trafił bez straty przedrzeć się w Swięeiańskio i- 
tam połączyć się z silniejszym oddziałem Dm$. 
24. lutego otrzymano w W inie wiadomość, ż< 
aiiopi Ło.tysze w inflantach zrobili rucnaw kę. cę- • 
lem wypędzenia kurlandzkich baronów. Smaegó; 
ły riewiadomt Pusłańo batalion1 -gwardii s.(Wil- 
na ną uśmierzenie łotewskiego ruchn, który, spra­
wił znaczną dywersję,“ Ymdiom oin S99f ,ęsb 9iw

Korespondent z Warszawy piszę*!,ioq oani ii
„4 W wtzatha. 12 man  e. ]Dziś Ogłoszpnn ,)jj . 

kiaturę jenerała Langiewicza. iWiadomość ta wy­
w arła na dworze w. księcia metnile wrażenie po-' 
między owymi bohateiaud Wąchocka, Micehuwa i 
tylu mepoliczonyeh ruin, owi bohaterowie ty 
IckroL-ie. już schwytali, ri^biJi zabili i wygonili 
za gr£jf[jcę jenerała Langiewicza. W najsmutniej-. 
*zem zaś położeniu znajduit się , bez wątpi inią
W ielopolski, który .skęjatany njęiąlpeip] j j fizyęz 
nemi cierpiemąipi dręczony sumieniem za tyle 
ofiar, krw ’ i stosy gruzów miast i wsi rozlioznycłi. 
dziś stracił wiarę w swoją wszechwładzę,, stracił 
nawei rozum, co jest pierwszą iznaka  kary Ją 
skiej

Wielopolski. chwyta się dziś śmiesznych .irod: 
kow. aby utrzymać się przy władzy, czując że nsu-, 
nięty, porzucony od cara tu , wyklęty od narodu, 
nie będzie mia? gdzie położyć głowy. J tak clyyj- 
cił się parlanącntąrki z powstPi-iiem, za pomocą. 
Petrowa — bo fałszem je s t, aby Petrow zabłąkał 
się i był schwytany. Petrow; wysłany od Wielo- 
polsaicgo do jejierała Langiewicza, yjał się zła­
pać, i nawiasowo robił mu naazieje r , ch łycnre 
form i rękojmi ze ntrony w. księcia, który oę 
dzie miinowauy wieekróiem. Proponował więc 
petrov , aby Langiewicz broń złożył -j- lub żąda! 
zawieszenia broni na 14 dni Rozumie się, że j e ­
nerał Langiewicz odtrącił podobne propozycje, a 
nawet nie nie odpowiedział Wiejopolsl iemu a r a  
czej odpowiedział dziś „przyęcittn dyktaturę,. 
Mordy azjatyckie miały {en dobry skutek, ^  po­
łączyły dziś wszystkich — białych i chłodnych, a 
nawet , i stronników W ielopolskiego, w jeden 
silny zflstęp naiodwwy, P rzyczyu la  się dc tego 
połączenia od.ę^wą rządu moskiewskiego do chło­
pów , z zachęta do powstania socjalnego. Wielo­
polski i po tej odezwie |rzymą się ^lo3Kaliv -i 
marzy o stlumien n powstania, chociaż ^puszcza­
ją  go ostatni przyjacieje — rada stan i i miej­
ska i ady powiatowe. .tA,.tymczasem owe uan- 
dy buntow nikói^, które rozbite, błądzą gdzieś 
tam po lasach i pu«tynia^h -  wedle wiarogodnycb 
i. nrzęd(>wych raportów margrabiego y? D/ienri- 
ka Powszechnym — dziś te nieszczęśliwe uzbifki 
hląózą poraź częścjej v» około Warszawy, ąz ry­
chło znajdą się n& ulicach naszycji."

KrakoI  f-#4^iaroa.  ̂
(SKIJ Wczoraj miałem znown dobrą spusob 

ność j dvWiedzen:ii si< kilka -szczegółów i  «boZu 
.Langiewicza w Sosnówce. Liczbę wojski podaje 
najmniej do 700;. P^oez jeneię-tłów Jeziorański, 
f  o i Waligórskiego, są jeszize półkow nii^: Czap 
aki w kawaler^, a Rochebrun, J’B ncuf ( pi*-v; *ur 
wach. Lua.A, ^ z j s c y  uzbroją dobnie i nmun- 
durowaiii, trzymani są przez pnfcown^ka *w wiel 
ki.n rygorze, a każde najmniejsze j rzestępstwt 
surowo bywi karaucn ' Di żadnego nadziali 
nie uważają lekarze iak pilnie~naJ znpeluc i do 
skunale zdrowie powstańca,“ja k  do żuawów. To 

ję? ^wybornwy prawuziwym jest po 
Jtrechem dlr. Moskwy. ‘ Żuaw ani nie dają an

0 . ,  z  nocnego 
■poezynks powstaje o godzinie 5. Pojedyńczyci

w y, a w goazinę potem mzpoczyna się mn 
stra. Co do^m nshj,i %tej ipątrUKjtprąwję nadzwy 

9Jtr,b ; pilnują ppłk sosymeiow w-skutek 
togę, yvyćjy.czony jn; jes, d|0 -szy/bkiegc j  zręezr 

fcBawwąnią. kayry. Grpróęz kawalerj^ jstrzęb 
eów.,,, żuawów, kosynierów sąbje8^Cżp^kumyąn’ń  
saperów i oddział tak żwanyclijŁ pruska getąai 

kfęrycb obowiązkiem jesi ijnajśdślejszi 
rekuMc^aus ,ed do, m iejsca; mającego rsjnżyć zs 
obóz, i co do zwiuzc nia okolicy, mają<yybyć za­
jętą , rzez ,£orpo<3 tyr it.dt Taki gew anigj;r, ma bar 
ćzo wielkie pr^ywiiejt; alg też- prz;/mm.ów nie 
m niej.;N it; łatwo aostać gowaltigierem - ciężkie 
trzebJk iTzecliodzić wprzódy: praktyki Artyierjs 
skłnds. ®ę, i czWee) Amigowmr.A-r łeez jesi J a ' 

i dzieją, źe się także niebawem pow iększy, jeżel 
nie; zwykiyńŁ Df zybytkien,, tc zdobyczą Leaarzy 
jest 8:,: przy Lażdytr pnłkt je d e ^ ; i majaoo sońk 
dodanych rdwsócl felczerów!,' iortionansa i.fuCgon 

znitate. zakladsuifc Ibyć-niają w okolieaeh pobliz 
, ^ ’eE tyc*1 miejsc, gdzie by- oboz miał Dyó puiożo- 
nym, la .« to .staranie ma wyłącznie przeznaczony 
dm tegoTdyrektot sypitalt- mi

Życie obozowe płynit rozkosznie, wesoło; 
opowiadający uaamieniar. ze tednej cnwiji nie po­
zwolą człowiekowi ‘kię posinr- K ‘ S»n. dyklatoi 

i n,ePu2oruy na oko -jeśl popularnya przystępna 
choć przy ten energiczny i czynny. Ztt oz aae 
swojej jeneralsktej gidtióśei, nosi! do 10 . inarco 
szarfę trójkolorową., zostawszy zat dyktatorem, 
nosi teraz na piersiach gwiazdę z orłem i Dogo 
mą wc środitu Gwiazda ■arna jest f  wstążek, 
orzeł i pogoń ze srebra

Dnia l2 , marca « ' g iyw nd |'kw aterze obozu 
w Sosnówce, wyjdał d y k ta .o r odezwę ^  której 
konstytuuje-rżąd -narodowy; składający się Z mig 
nisWjow , wojn^ Bkarbi , 'spraw wewL.ętrznycU 
i zew :t 'żńycŁ Ustanawia prócz tegt kumisarzy 
i sew ltaćż j?  f^sz^ratkie'"dotychczasowe władze i 
komitety znosi. \  .źośtawienfem przy nich.rprawIJj 
aziałania. a i  db wyraźnego rozporządzenia.

1

oznakę czc jjLdoręCzóno L  angiew iczow i w 
obozie szp aac po jenerale1 K oSeiuszet 1 która dla^  r f t u. rr-«c.ł  ̂ i
mego jeet wielką i drogą pamiątką Wymawiał
saę on od jpj-pczyjęoic, powiadają' if .w-io- -fa
nie jest, godzien takiej oznaki. W końcu jednak 
iis przf4i‘jiiliiuść rącząt Vm .patlf^tk i pb [wielkim 
wodzu, p riy ją ' ja. l  ziało się tc ;pod JJaęłpfficapi,

O "iltarczkaCh aioboych przed ODOzero c m( 
wiemy jeszcze ' szczegółów Maty oddzia’ żuawów 
będący ityjlko-foypoc^tą, śc ica l s.ę  w_ okolicach 
Miechowa z celnemi strzelcami ..mosMęws.kjemj, 
Przypuszczeni ną^ strzał .fizruć&uwy żuaw,, dal; 
ognia $  nowej swojej ^roty i -w, skutek czego 14 
Moskal, pad ło , a mieczy niemi 2 oficerów^ a i 
naszej strony ■ ■ zabi*j -został J lo sk a le  poszl r 
rozsypkę.

W Krakowie samym nic nowego. Z 12. na 
13 w ‘>nocy przyaresztowano kilki osób. , r  *, . : j , ,, l . I ,  • i . ■-
powodu, jaisoDy mieli ząmjar aostac się ao 
obozu. Z tych widzieliśmy już wc*oraŁ uwolnio­
nego jednego — nie wemy ..ednak,. co się z re­
sztą stało. Na granicy austr przytrzymano dwa 
wozy z żywnością i bagażam i, w niewiadomym 
nam celu jadące. V7 ogóle widać coraz energi; 
czmeiszą baczność nt gran icy gustriackiej.

\9 tej chwili dowiedziałem -aie, iż Wezorą 
do obozt, Langiewicza przybył pułkownik niezna­
nego- mi nazwiska, z którego rąk niegdyś otrzymał 
nowy dyktator dzisię^zy , pierwszą i Bminaęje na 
porucznika. Spotkanie się dzisiaj f tych osóh mp 
siało być'bardzo scdeczne ^-pułkow nik mo­
że oyć dumny ‘ze sw ego  pornczniKa 
doi r 039ssw i9tq o il^ i of-^d adasatoą oin i ijoaiub 

.Jięsapł^stij doia"oFęrs ^."dsis ^ao«s
is ló tifiin F l a r  V ‘j a

ałowe Jóm ^.r ńinoijH . o ^ u g i S C  aiu
(UJ 1 'ary. Ib . marca, .l.utro ma odczy

p r L w abit .sprawetdzanie \  petycj 
w oprawie p o lsk ie j, przemówi też i  p 
Billault, przemówi i ks. Napoleon. Czy ti wszy 
stko się s tan ie , niewiem , słyszałem żerząd wywi­
nie^ pię jeszcze tym. razem. Napoleon niewierzi 
jeszcze siłę powstania: widocznem jest że rt- 
woiueja polska nie jes* mu na rękę Zamierza 
on c jwier-p wspólnie z Rosją 'wyprawić mespo 
Jziankę w smwiańssieh krajach T n rc k / apy po 
kryć mankamen meksykański, Powstanie nolsuń 
^krzyżowało jego  plany. .Z tąd jjjdód^ jggp tirzę-

.iissania 'itas^ t k  k c u ^ s d  ale — Isł



dowy w początkach powstania. Kiedy za i 2 po 
Za °fe8łopki fałszów i  bredni urz^doyych Moskwy 
dost. *Cgi gw ałty  rabunki, moMy i połogi, 
które najifcyffiiŁifc) «drad2S ł r ^ ttbośó rozkładają­
c e  się kol u su . wtedy jak  zręczny sternik skie-
ii* ’ y, _ t-a —j - i  _ :. .. — jt • ’ 'j* -ri 1 ■ - -J - j 3) m

•ow ał łó d k ę  s w o ją n w in n ą  p r z e s ta ń  a  m a ją c  
g łów nie, o a  o k u  re h a b ili to w a n ie  s p r a w y  m e k s y ­
k a ń s k ie j ,  w y s tą p i ł z .  p ro jek tem  in te rw e n c ij  n a  
r «eez P o lś łd y * l& to  w sp ó ln ie  z  A n g lią  i A u s tr ią . 
Alę_ ro , tra f i i  N a p o le o n  n a  n iep rz .e jy id z iąu y  o p ó r . 
‘̂ ta re iu u  jf a lm e rs to u o w ]  Łu ów  m e n a  ę ę k ę  rew o - 
^ j s f t lw - .F o ls c e ,  .k tó r a b y  p o m o g ła  do  zała tw ien ia*  
ho n o ro w eg o  w y p ra w y  m e k s y k a ń s k ie j ,  w  j a k ą  
s ta ry  d v n lo fn ^ tą  t a k  zręczni,? ry w a la  u w i j a ł  
* z tą d  zu o w  s ta g n a c ja  Jtaw łlbw a, tJo  s ię  >aś 
cae  B o ty  z b io ro w e j ,  n a  n ią  o b a . g a b in e ty  ?  z a ­
s a d y  z g o d z ić  b y  s ię  n ie  m o g ły . P rzed w szy p tk i< jn  
A n g lia  o p ie ra  in te rw e n c ję  n a  t r a k ta ta c h  k t .  18lo«fc 

d ią . ..po lityk i ■ frao  cu sk ie j ? d ia  ip te ró só w  
dyn^słtyozuycD ji N a p o le o n a , g ru n t  tr a k ta tó w  z t> 
1 8 1 5 !« »  ś h z k i * v  3 z tą d  ró ż n ie «  p o lity k i o b u d w u  
g a l tn e tó w . F ra n c ja  w y sz e d łsz y "  f a z  Zć stąH pw isL ą 
b ier n e g o , o d tr ą c a j  ą o  -sojira? *  M o sk w ą  , za  w a r ty ,, 
m u s ia ła b y  j ą  r o z b ić  k u b w m a s ć -  uow fl s i ły ,  n a  
k tó re  by  się  w  ra z ie  p o trz e b y  n a  P ó łn o c y  o p rzeć  
m ogła —  d l a t e g o  m u s ia ła  b y  się  r .^ s u n ą ć  po 
za  g ra n ic ę  tra k ta tó w  w ie d e ń s k ic h , ] U tw orzyć  
n o w ą  b o m b in a e ję  łu b  W rócić ,<b/ s ta tu ę  quo  a n te  
f ! 7 2  C iFdo- A u s tr j i ,  t a  n ie  u m ie  s ię  je s z c z e  d e ­
c y d o w a ć ,  d o p o k ą d  n ie  n a s tą p i  p o r ó ż n i e n i e  g a ­

b in e tó w  zachodn ich .
T y tn o zasp ą ) N ap o leo n  w y c z e k u je , - f  j e s t  to  

jcg o .u iitb iv .n a  p o lity k a , zw le k a ć  i z w le k a ć , ś le d z ić  
ro zw ó j w y p a d k ó w  i z rę c z n ie  z n ie b I  k o rzy s tać , 
M oskw a, z a s z a c h o w a n a  ze  w sz e c h  s tro g  i n a  w sz y ­
s tk ich  j i u n k ta c b  z a b o ru , o s ła b io n a , nie  ̂ m oże b y ć  
(Łźw igyią jeg-fl ^ ą n ó w  - ^p rzeciw n ie , p o w s ta n ie  roz- 
*serzofle , w zm o cn io n e  codziennie: n ow ym i s i ła m i 
i u o rg sn iz o w a n e , * r e p re z e n ta c ją  n a  c^e le , z a s łu -  
tp w a łJ b y - i ja  w a p * r c ie ,b u  m o g ło b y  b y ć  w  p r z y ­
sz ło śc i n ie p rz e w id z ia n e m  ź ró d łem  m o ra ln y c h  i r e ­
a ln y c h  k o rz y ś c i, w ięc  tr z e b a  coś z ro b ić  ty m c?ą- 
8cWb, T  o to  -w y su n ę ła  s ię  m a lu tk a  in te rw e n c ja , 
cŁ o c la i W n a js k ro m n ie js z e j fo rm ie  p ro ś b y  do  P e  
te r e b u rg a , k tg r ą  w ie je  b a ja s i  n a ro b i ła  i w y p ło ­
s z y ła  s z a r a ń c z ę  k u r je ró w  i p o s ło w , s z a s ta ją c y c h  
się da P e te r s b u rg a  i p rz e b ie g a ją c y c h  n a  s k r z y ­
d ła c h  p a ry  p rz e s trz e ń  z P e te r s b u rg a  d o  P a r y ż a  
w  9 0  g o d z in a c h  1 Ks.* D o łg o iu k o w ..w y s ła n y  n a  
sz p ie g ^  so n d n je  d w ó r i d y p lo m a tó w . N a p o le o n  
d o ję t o )  n »  p o z ó r, zamyka s ię  z r a d ą  m in is tró w  
1 g a w ę d z i ,  a  ty m czasem  wyczekuj,*:. N a d je ż d ż a  
“•u rje r je d e n  i d ru g i ^  N »pgJeou  .zflów zw o łu je  
f a d ę  mrnrłUfrow i d a le j  .  ^

Czekajmy j  my na sprawozdanie p. Larą- 
bit |  ognistą przemowę ks. Napoleona i - - a  tym­
czasem szlemy gorące m pdjy ./Z w ycięzłw o orę­
ża polskiego, to jedyny, klucz do irozwiązania 
węzła gordyjskiego polityki Zachód* 
(aowol)sos*al9i3io6«łw ,0391*07539101 s,
y a a e iq b o q  ? bólem  { ij-pw on  t lo y ió l^  a  

pt»s«iłvw 91ouI j , iisbaw oioai
K r u n i fe a «noma an asi"  s * “  . “ ■

- -V Kniażę Gagary o przejeżdżają- przez. Ja ,osław  fn  pasz­
portem moskiewskim, opatrzonym wizą am dasady auatry- 
ackiej, został przez naczelnika powiąju p. F rydberga ą- 
restowsany na dniu 12. h . m. i pod eskortą  do nrzędu 
powiatowego odstawiony Po przesłuchaniu protokular- 
nem zastał książę G agaryn na wolność puszczony z roz­
kazem natychm iastowego opuszczenia państwa austrjac*"" 
kiego. B aa^jort juu odedfcauo< i drogą urzędową do Kra­
kowa p rzesłano , jemu zaś dano paszport przymusowy 
do tego  miasta, zkąd policja ma nad dalszem jego  wy- 

aleniem fizugań. Zapewne paszport księcia musiał być 
nieformalnym lub zaszła jakaś denuncjacja, bo nie^mo. 

emy przypuścić, aby j j ;  jiaczełuik mógł na własny rękę 
w państwie konstytacyjnem odważyć się na krokttA m o*’ 
wolny, rz$d kompromitnj|ćy* W szakże w absolutnej Mo- 
skwie paszporta obcych rządó w «ą azanownane. W to ­
w arzystwie księcia^ znajdował się Szwajcar, podrótnjący : 
również za paszportem  swego rządu. Tegoż taki sam los 
Bpotkah d , K'IOTb/ii o ta u a n  iwoijujRotf 1

* Z Dzikowa nam p is z ą : 'O pogwałceniu terrytorjum  
austriackiego przez Moskali nie słychać już więcej. Zdaje u 
się , że jakieś porozumienie w tym  względzie' nastąpiła 
między urzędam i galicyjskiemi a w ładzą moskiewską 
w Kongresówce. Przypuszczenie to robię z powodu 
częstych wycieczek p. naczelnika powiatu tarnobrze­
skiego, Bisachini, do Sandom ierrza, dokąd mu zwykle 
urzędnik kom ory celnej z Nadbrzeża tow arzyszy Bissa- 
ćhini jes t bardzo dobrze widzianym przez rząd moskiew 
skj. Przed killtoma łaty  otrzym ał nawet order iw . Anny.

Donoszą nam ie  dnia 13. b m. z południa postawił
naczc nik pow iatu Wieniawskiego w arty  chłopskie  w Bysz-

owej o i i Surm aczów ee i p rzy  karczm ie p ierw szej
T 1- 8,aE?,i^ . W ° eJ 0aobie urzędując, pięciu podróżnych 
ujął i .f. fśiemawy- odesłał. - —> -  ■- - -  i j  i la y

* J £ k s L In- Msnsdorf-Poukiiy wyjechał wczorajszym 
pociągiem J® »iefs«ym  do .T em i dniami ma
ztąd  wyjść batalion pułku Mart,ni (dawniej Nugent) ku 
Krakowu na granicę. W szystkie 'gkliPyjskie pułki otrzy- 
mąły podobna takiż sam ro & a ż ."  ^  t ”  | , ^

Do Rzeszowa przybył w nocy o. 14 . b_ m kapitan
Hiani^qfv adjutant w. kaięcia Konstantego w V /arszaw ie. 
% ł  w urzędzie obwodowym, poczem odjeohał na Soko-. 
}ów, zdajo się ku Sandom ierzow i, zabra»Bzy ze sobą 2 
kozaków, którzy przyprowadzeni przez patro l u łanów  w 
lutym z nad W isły, leczyli się z ran w Rzeszowie. R o­
zmaite pogłoski, obiegały o t e j  wizycie. Mówiono ^  , 1 . 
że kapitan ż j^ z y ł sobie sprawdzić w ypadek ulsnow ski, 

że przyjerdha) ty lk o  po rekonwalescentów k.ozackich 
• ■ że chciał użyć telegrafu do ważnej depeszy, gdyż w 

ongresówce są wszystkie telegram y nie podlu-g’ ukazu.
_ 2'wnym  trafem  nocował w hotelu rszem z kulkom* in- 
m-gentarm polskimi, internowanymi w Rzeszo M e  1

JN 'iiwArr- 5!

żących , Ł wszakże a^nai z^^bow iąze^ . swój jakOyizłonek 
Radj^gjjpytąć się o istptę ty ^ j^ ru d n o A l, aby J ła d y  iiie 
posąclk.ap^>ro ópięszaiośo

P p . TustandWski i Vvua tłumaczyli sre . w imtemu 
komisji mnóstwem innych prac^ słabością czionka p. Sę­
kow skiego, trudnością tej p racy , a nakoniec p. Wild 
w ym ienił, iż nawet sam p. interpelant uznał te zawady. 
Zresztą oba p a ę u ty e  przyrzekli , źe projekt budż^jM, już 
wypracowany yr„ komisji 3},jęrzy§ztym iygoaKuJ
przedłożonym sekcji — a wkrótce Radzie pełnej , do 
ezego p prezes dodał, że spodziewać się m ożna, 'iż 
budżet za 8 dm będzie także, przez sekcję wypracowany 

Na tera wyjaśnieniu (p, interpelant poprzestał. wy; 
m ieniająe, że jemu szło najwięcej o jawność przez wy-

-  3 -
— ' l  —

Dyrekcja gimnazjum tarnowskiego zagroziła wyklu- dziś rusza właśnie w te punkta, które albo cał- 
icm ZB szkoły wśzystKim uczniMT^ kla»,. Żaden * k jemV Woj8fl ogołocone łub osłabione znaeznk

20stajy- i o J p n lJ  B f ls n y lg f i l
Dyktator Langiewicz uiiał *ni.tuuwai- juz po- 

sło-« przy niektórych dworacu zagranicznych, 
i^ n śe ii  w obieg banknoty , po 2 ;^łp —

rżeniem ze szkoły Wszystkim uczniiJfif®et klasy 
bowiem nie chodził do szkoły. K ilku ty lko wróciło na 
law y szkolne. Innych w Tarnowie już nie wLiać.

•  Po mieście nnszem chodzą oszuści, w jŁierający' 
sk ładki niby na cele narodow e, a leg ity m u ją .^  się 
pfzęd łatwowiernymi litografią, oddartą od poem atu J t  
2.m~—laego .W ieża Apdmju w odzó^ .^  Ostrzegamy przeqj 
nimi.

%

a Aai

" j

.S p ra w u ż d a n le
Hm 9 »

Bady miejskiej dnia 14. j#area.

Posiedzenie zagajbne. minut 40 po godz. 6. Zgryma- 
jlzenie pąrtizp szczupłe Zaczęto odczytaniem protoko^

, Wiadomość o mordach w Giebułtowie w y- 
słano 5  obozu polskiego oddział, lecz już  kozacy 
byli ^mknęli. Dopadła ^t^Iko jtonmca mały oćL 
dział, rabujący jeązozę ^  cztprnasSVi ubity
moskali 1 fiiw aiu , - 1 jU iii j

Anglią^,,; któy> z ciekawości jechał do o.bo- 
zu Langiewl^ia, .schw^dały w sobotę wieczór

■feć-ry z mąią‘zmianą przyjęty-.został. Pojem .zez-wolosT * straże moskiewskie I i odprowadziły do Mteeho-
. . 1 l>.—  j.!:-—. _m . _ w- r. . . .  . r ' a Sot . a v_ a. Z Miechowa puszczono go, w o W . Lgdv J,oka-

s r . . wzn.óA ^ t e r p e l ^  rglę- 2a^ , a8Zp0rt angiiłskCnKftWn' mu Jedynie w rą ,
-#cm spifanipnego przediożepją Dudżeni miejskicga., ąg d  z a  w  1 r , ■, j  u  u

którym m iu n ^ o b r a d ^  jy-pełnej rKdgiy w końcu ^  U a ć  do Krakowa. Lecz o. ^  .nuh od Miechów;
c z n ia ^ ln b  prij^najm nl^ y» początku a przecjjpfe go  c z n tu j^ c j  JQ7 nioskale, *okropQi€ g(

-flotychuzy ,go ani^ekcji-nje^przedłoiono. beć, - elabóra*^: potaaili i zbili, o idąrli j  odebrali wszystkie pie-
p ^ s ta i  ... kcąpiaji. '‘interpelant orlTtyni kiadzfe nacisk „afądze. Mówią, iż miął kjjKąnascię tysięcy rubli
na (Oigl miniony przy pfttfach przygotow a^-ch ~n y  8objet Wczoiai cieżL * 'ib  ra.z r  rąepegu prJy 

4 , konieczność nadzwyczajnych wydatków które »ten . . , h - ■ '
rińansow y-m iasta^ze w i^ j  a L r f ^  C ^ ia ż  u z %  W,eZ,^ n° do K ratow a 

t ie  byfifij îelkreAfcudiiośeF w tej piy*cy, ”  utarczce jjod SzczepaDOWicaini ranDy c*ęt-
Jprzez. ^nóstwt'^nnyeh pwic do^gjźe samej gcitcji nale- Ro. M ic h a ł  Kóo t , C z^L w ow a, zmurf Jioza-19X8 Y* /9S-

Wo^yraj w Kr kowie,
Aj^jyhiskup Feliński.znajduje się -,yv Uoźbie 

tych radców stanu, którzy się podali do dymisji.
Telegramy djjnoszą ż t baron Staci-Holstein 

w sejmie szwedzkimi o ^Sztokholmie d̂ 14 marca 
uczynił wniosek aby j,*ąd czynnie wystąpił, źą  

, po lsk i
M

   _ » ! » •
ły  św. Elżbiety ną ulicy zie lonej, jaku „ad przedmiotem 
naglącym, .choeihi ąa-pbrządk tr dziennym tile--będącym .  - 
na eo się zgodzono.

Pan Jabłoński jako referent wniósł na najęcie rea l­
ności p. Lpwakowśkiego za 1600 z łr rocznie aa  dwa la 
ta, wyracfi iwar dalej koszta reparacji na liOO z łr  , które 
się rozdzieli na dwa lata , a  .zatem- -cały koszt - na  1900 
zrl P. W ieczyński. wniósł pa najęcie tęgóż fokalu na 3 
lat, g tfj już miasfo./jń.a tak  znapz?e: .kpązta iw repayąbję 
w y ł o ż y ć j ^ ^ ^ , - - v r̂ ' Vb J*'‘' \g s2 .-S S ‘

Nagle, Zamrażał p. ourmiatrz ; że w skutek wyjścia 
kilku panów radnych już nie było kom pletu, bo tylko 
47 członków. ^  ..

P. Rajski wniósł, aby .tę tak jzaźn ą  oprawę przecież 
załatw ić, £0 ju ż  dnia następnego drzebą p. L^wąkowkie- 
mu odpowieażieć. -fl. Adamski poparł wniosaŁ.--, zaś pan 
Honigsmann zauw ażał, że rada w obecnym stanie nie 
może nic nowego uchwalić, a zatem przynajmniej uchwA* 
ła względem najęcia na rok trzeci,, które yrzez sekcję 
nie była przewidzianą, nie raużi- zapaść.

P . M a d e jsk i za ś  z a u w a ż a ł że  jp o n iA ra i  /,gi urny

Z drugiej strony donoszą iz Turcja >. Szu- 
ożnli, ibjfa b mli zbiera korpus I

W  -M^^yULirdbyłd się d. » \'gronina mąm- 
fesiw-ja za spraw ą polską. Przed konzulateni 
moskiewskim tłum; łudu SO.UOU po okrzykach 

^ N ie j l i ^ y je  Polska !*■ śpiewał pieśni 1 patrjoty--
czne. Kilka osób uwfezion< ;To samo działu 

, , w f  \ ■5 r -
się w Lyonie. We Wszystkich miastach >ve F ran ­
cji, mianowicie połńduiowej, umysły ,są wzburzo­
ne, Mnóstwo młodzieży i wojskowych gotuje się 
ruszyć na plac boju. :

Z Goty d. Ś. marca donosi telegram: „Przed­
wczoraj skonfiskowano . tu na komorze znaczny,; _ - - . N - L, 4J ' 1 j ' IB , - - | t* t
meaeklarowny Uanbpott broni, jv,jęzLony z Belgji 
do Polski przez T uryng ję , Jław arję i Austrję. 
W pakach znaleziono S500 karabinów ''Gota 
jest stolicą małego ksiąztewka niemieckiego, gdzie 
panuje książę linji s a s k i e j P j ^ ” *5^ ,

a  «  a  ‘— ^
□  Kraków d. 16- M&ęca W tej .chwili 0- 

trzymujemr pewne lufio niedokładne wiadomo 
ści. 400 Leżaków i 800 piechoty moskiewskiej
szło węzorąj przez Markoeice (wieś milę za Mie- 

dzenie obecnie w edług regulamini. nie jjest. kom pletn iej chowem) zdaje się żo w celu zabrania tyłu -od- 
uchwała żadna ńie może byd 'pow ziętą; a rwięc trzeba tę 
całą rzejy ;,sekcji zoatąwić^.kjóra 'ma działać .njejako jakpl 
konw-enty-ą. mot-ąluą podporą oświadczenia sig-47 radnych 
iza ta k ą  czynnością sekcji, a w nadziei późniejszego przy­
jęcia zapaść mającej uchwały przęz Radę pełną, przyczem 
sekcja ma także Orzec w Sprawie 21etniego czy 3IetniegO; 
najęcia w p/idziei: pznąpia póżniejazego przez Rade. ,Na 
co też uchwała jednom yślna stanęła.

Przypominać nam  jeszcze należy, że cnociaż dobrze 
pojmujemy, o ilę y  obeęi^-fjjUr pzaaach spraw y czysto lo­
kalne tracą \\ę, znaczeniu przeciąż., nieprzyjęmi]if-.1pąę>.

‘dzjąłowi Jeziorańskiego^ który na kilka, godzin 
p n ,ed h «  krfetki. obozował w( Kalinie, Sladowie, 
Górach (5 wioski rochę fl huk P.d Warkocie). 
Liczniejsze jeszcze podobno roty szły śiad w ślad 
zą główflwk oddziałem dyktatora Langiewicza, i 
zetknęły się z tymże "lub jak ąś  znaczniejszą tyl­
ko pikietą w T uchołowie, jtjw&rjęu, najężącyni do 
Giebułtowa, .bot^dochodzą nas wiadomości o u- 
tarczct w/aSuit w tern miejscu. I rzeczywiście

dotknęło, że uchwała tak ważna i nagląca z przyczyny ta k  jiyć -niuSiału - j -  b? mositflle mszcząc się WW
wyjścia człoiików już ...obecnych njc m ogła.. p rzy j.^ , do d łu g  zwyczaju, zapewne w  'odwrocie n ap ad li"  •
skutku. oiioeisbaK w ,i2*_w 

.liawoneł-faGi i*

- Ub)ątnia  poczta
Dyktator ijanjgiewic.* śpiiąłyin mąT^ęśŁ IISP 

wydobył się. 1 puśold ,pkrążają«?$Jfc 5 1 5  
njtłiłkalj j już wczoraj rano znajdował się jego 
korpus na dr,odze kieleckiej za  Książom W obo­
zie gdy ruszał z pod Goszczy, byłm ogólne prze­
konacie, że uderzą na Miechów. IsTęfnie i im 
Skalę byli tego przekonania, gdyż* forpoczty poi 
skie podsuwały się .od Sosnówka, folwarku mię 
dzy laskami leżącego./ aż na pół mili od Mier 
chowa. Było to jednak tyłku Zamaskowaniem pra­
wdziwego jego zamiaru.Podczas utarczek przedn/ęh 
straży polskich z moskalami pod Miechowem, cały 
korpus dyktatora szybkim marszem flankowym 
obszedł Miechów i dostał się na drogę bitą kie­
lecką. Przednie zaś straże polskie z pod Miecho 
wa tym sposobem zmieniły się w .straże .ty ln e j i 
ruszyły w niedzielę za głównym korpusem. Wtedy 
dopiero zmiarkowali się moskale i wyszli z Mie­
chowa, posuwając się za Polakami. Korpus polsji? 
wydobywszy się na drogę kielecką ma przed 
Sobą tylko drobne oddziały, wysłane w p«m«C 
ku Miechowi i słabe załogi w Kielcach, Bado 
mi u , Stobnicy i Staszowie <Oprócz tego rab wol 
ny marsz u&y na północ w Opauzyńskie, oźy na 
wschód ku Częstochowie, od której obecnią da­
leko jest bjiższy, niż wystany ztamtąd przeciwko 
niemu korpus jenerała ■ Szachowsjęi.eg*!,  gkpneen 
trowany'pbecni^, i^iędzy Olkuszem Skałą. 9  ( |

uTak gdy wszyscy zdała się przypatrujący *aw)wicacb, padli pod dzikiemi ciosy rozpasane- 
Wyżsi- wojskowi 's k a z a l i g ó r y  Langiewicza, ‘iż ‘gd żołdactwa. Wieczorkowski óffifejalista miejseo 
będzie wyparty w granice austfjaćkie ,ń a ^ y  1 wy poległ także razem & nimi., a p. Tadeusz

zrabował! dwór w Giebułtowie^ krewnego gospo 
darzag-p. Wieczorkowufciego. ppdobno zabili, in­
nych ciężko poranili,, Poczem moskale rozkw ate­
rowali się chwilowa w Kalinie i G ó rach , tam 

■jgdzifi jdzień przedtem powstańcy przechodzili. 
£daje  się, że opernjące w tei chwili siły mo­
skiewski/ skłżdają si( > oddziałów rozłożonych 
W Wolbromia* .Olkuszu i Miechowie (gdzie rachu- 
jąe nadeszłe posiłki, "Btoj niezawodnie 16 rot i 6 
działj.fO t  czul tacie utarczki czy też większej* bi­
twy nic dotąd nie wiemy, ani o głównej ‘ obecnie 
kwaterce, dyktatora Langiewicza,, tylę tylko pe 
rena że ju ż  jest na drodze kieleckiej, 

wsbafl o ia k  ,*in 1 1 r.u i.->Vs!
[łgąlboą m odos I avtwlihod;;e m b
li it j*' Mjt .

(SKI) Kraków d. 16. marca. W tej cnwili 
odbieram następującą notatkę od jednego z na­
ocznych świadków bolesnyeh i krwawych wyda­
rzeń we wsi Giebułtowie, w pobliża obozu Lan 
giewicza położonej. Oto je j słowa i „Nieszczęście 
ścigało wyraźnie j tych kilku ludzi, którzy się w 
Giebułtowie.z sąsiedztwa żebrali. Óbsaczony dwór 
prze^ hcjźiyf udddział moskali (sotnię kozaków i 
wiele piechoty) ul eg tyrańskiej i dzikiej prze- 

■jłwoy tej hordy, która się już w tylu miejscach 
fswoją zwięrzęeością wsławiła. Pojedyńczyeh szcze- 
!gół^v^ j i i t  *j^8tęm ,ci w sianie opisać- Wierz mi, 
że słowa zamierają w ustach- Powiem c; tylko, 
iż Jiochany i szanowny n asz  Adam Wielowięjski, 
;zuany gj dobjfęe Seweryn Mieszkuwski i walecz­
ny oficer Mięta, znany z męztwa swego w Sos

Miechowa i w karczmie Antolce mieli zastrzelić. 
To pewna jedąąk zginął 1 Mord ten spojyo- 
i4 W ^-v ^  przytyciem do Giebułtowa kilku o- 
soo znajpmych z sąsiedztwa, którzy bezbronni, 
niespodziewając się żad_nej napaśęi, .nąyrgt. konie 
swoje rozsiodłać kazali. — Langiewicz . poszedł z 
swym obozem d ale j, kierunku jegt ! marszu uw

9tfiT I'U ihj!s j  . "MT-~ "  ■ -*4.-Łf- !-‘-hwiem. —
Do tego listu dodauj tylko tyje, iż mord ten 

sprawił w Krakowie wielkie wrażenie.- Pomorde 
wani-w-Giebułtowie, znani byli powszeennie n 
Krakowie — a z przebywających tu u na,  koro- 
niaij.y, wieiu jest spokrewnionych i. nimi. Cios 
więc to wielki i bolesny ^ - a  tern boleśniejszjii 
że wyrwał z szeregów walecznych kilku, którzy 
by mniej żałowanymi byli gdyby polegli w boju, 
gdzieby choć kilku nieprzyjaciół położyli trupem.

-PA Krakowa przybył dziś hr. Mensdorf Pu-
h ill/'ł,.^ łychać, iż wkiótce-m» tu przybyć także
duże iwojska, które ma ‘ być postawioneni. uą sto­
pie wojennej. — mab ełmeos

^9SIta J o 8l«so. ofb^y -ąssonob ^oiBislU s  —
./rpoztuwauycb i uwięzionych w kazamatach, 

w htzóie 45, a pochodzących z Królestwe, wy1'  
słano dziś do Morawy. Internowani tam zostać mają 
a ł d.° dalszego .ę^»Jrżygnienją. sądu.

n es offlinioi
jlbów
ffliienoji “3iw

;

)iy na jeden z okrążających oddziałów uderzył " to L 
inne mu tył wezmą i zniosą korpus jego zupęj- 
*iie —dyktator czekał cierpliwie, aż znaczniejsze 
Siły moskiewskie z daleka go okrążą, i jednyta 
śmiałym marszem zniweczył wszystkie dziesięcio­
dniowe operacjo i przygotowania moskiewskie, i

1  W iesiołow ski z 14 ranami, i Katarzyński, mocno 
poranicpy, postali się do waszego szpitalu św  

! Ducha j Gzterech ratowało się ucieczką; dwie ko 
. Diety- nie mogąc tznaleźć dla siebie ratunku, zgi­
nęły śmiercią męczeńską. Wielowieyskiego Ada­
ma zbitego okropnie/ wzięli Moskale z sobą do

iA SiP -} K ra b ó w  1 6  m a r c a .  _ Bandą opryszków 
ląduwyeh, uorgaulzowana nakształt wojskaTegu- 
larnego i przezwana ces. arm ją rosy jską ' odnio­
sła znów świetne zwycięstwo ' o którem niezaprze- 
ezenie Dziennik Powszechny w'.'właściwy sobie 
sppsób zdumiała uwiadomi Ęuropę7D uia wczoraj­
szego bowiem „zrana,.około godziny, jo  napadli 
kozacy w liczbie,'ja* mię naoczny świadek upe­
wniał, przynajmniej 300 pod dowództwem swych 
oficerów, na dwor w Giebułtowie-,' gdzje było zgro- 
juadioue nieco strwpżonej szląęhty okolicznej i 
mieszkańców uciekły cb z MiecLowa przed barba­
rzyństwem Moskwy, -  zabrawszy co było do ra ­
bowania, nabiwszy i nakaleczywszy się dc woli 
bezbronnych (i niewinnych, zabiale ‘ tc waleczne 
wojsko jako  jeńców } kilku obywatelf, którzy za 
węzaąu umknąć lub ukryć się niezdołalif Wiado • 
me ul. nazwiska Mieszewskiego i Wiesiołowsaiego, 
okolicznych obywateli ziemskich, 'niemniej pana 
Mięty, oficera kaw alerji narodowej, chorego, który 
także zniknął gdzieś ze dwpru i przynąjmniej w 
pierwszych po tym napadzie godzinach odszuka­
nym być nie mógł T ą  razą jednak odstąpiła owa 
atuija rosyjska od przyjętych przez siebie regnł 
przy atakowaniu bezbronnych; wpadłszy bowiem 
na podwórze zabudowań dworskich, nie strzelała 
do okien, i .opuszczając miejsce swej wyprawy, 
nie podpaliła budynków. Przypisać to trzeba nie 
obudzeniu się jakiegoś uczuci*, ludzkiego w tej 
dziaięj hordzie, ile raczej obawie przed o w em wi­
dmem powstańców, które wszędzie wąheczne Mo­
skwy zastępy prześladuje. Powstańcy bowiem sto­
ją  o pół mili-od Giebułtowa; nim jednak uwiado­
mieni być mogl., kozacy juz umknęli.

Lecz to jeszcze me wszystko; spełnionym z o ­
stał akt Jaski rosyjsaiej, należało spełnić i akt 
cyv£jJizatorstwa tegoż mocarstwa.

Koy.actwo tedy będąc już oddalone o kilka 
wiorst od GiebuUęvża, wzięło się dosw ycu ofiar 
i zakłnło takowe w sposót .najnikczemniejszy, a 
pozostawiając trupy obdarte i zbezczeszczone na 
polu, ędbiegło. P. Wiesiołowski otrymał 13 pchnięć 
p iką; żywy jeszcze jednak, chbć omdlały, odszu­
kanym i jako żywy dowód nikczemności i barba­
rzyństwa moskali przywiezionym został do Kra­
kowa gdzie go opiece zdolnych operatorów pp. 
prof. Gilewskiego i Roznerą w szpitalu św. ducha

ras?., -  - • i I iporuczono.
Środki ostrożności, .jak ie  tutejsza dyrekcja 

policji przedsiębierze, wzrastają ^codziennie. Are­
sztowania trw ają 1 ciągle tak  po domacn prywa­
tnych, jak  i osób koleją przybywających. Dziś w 
nocy ‘przywieziona kilkudziesięciu konnych pod 
eskortą, jako  podejrzanych  c zamiar łączenia się 
Z powstańcami, nie mniej zabrano dość znaczną 
ilość broni na Podgórzu.

Z drugiej strony nojąć trudno dia czego wła­
dze bezpieczenstwc nie mogą jakoś do dziś dnia 
wykryć komitetu rosyjskiego, 1 na “ Podgórzu 
istniejącego, o którym-już kilka razy gazety gło­
siły. Nie tajno bowiem nikomu że zabiegiem te ­
goż szanownego komitetu jest .wywołać, rozruch 
w Krakowie i zmusić tym sposobem rząd austry- 
jacki do ostrego przeciw Polakom wystąpienia. 
W pewnych okresach czasu jesfęśmy świadkami 
działań tegoż, komitetu, —wczoraj np. jego zape­
wne członkowie ojjiegai c ! godziuit 1 8 wie­
czorem kam ienice,, zalecając zamykać bramy; bo 
będzie rewolucja. A już to raz , drugi coś podo­
bnego się powtarza,, i tylko zdrowy rozum Kra- 
kowiąn ratuje kraj od nieszczęścia i pozwala wy­
nikać się z sideł ^zastawionych

Ć5-J



Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Telegraf elektryczny tna dość ważną 
rolę w dzisiejszej wojnie amerykańskiej; za 
jego pomocą łączą się z dość, znacznej odle­
głości oddzielne korpusy z główną kwaterę. 
Aparat jest niezmiernie prosty i łatwo prze­
nośny, drut przyczepiają po drzewach lub 
na osobnych palach, w miarę jak się rozwija 
z walca umieszczonego na wozie wraz z a- 
paratem. Jeden człowiek wystarcza, by de­
pesze przesyłać, przepisać i odtelegrafować

— Gdy w p ierw szy ch  dniach marca w 
Warszawie praw ie  nieustannie śnieg padał, 
to w Poznańskiem i fśzlęzku były dnie^tak 
pogodne, ie  ziemia ju i zupełnie obeschła. 
W niektórych powiatach pozasiewano jui 
grochy, jęczmiona, i koniczynę; od roku 
1848 nie zdarzyło się coś podobnego. “

— Podług deeyzyi gdańskiego kupieckie­
go starszeństwa, nawigacja na Wiśle otwartą 
została dnia 6. marca.

— Z Ukrainy donoszą: Bydło rogate o 
wiele się uszczupliło od zarazy, z tąd ceny 
na nie znacznie podskoczyły. ‘

— Z Wiednia donoszą: Na targu tutej­
szym wódka w zupełniej stagnacji; za sto­
pień i wiadro ofiarnją zaledwie 43‘/, kr 
Pomimo ie  wiele gorzelni wyrób zaprzestało, 
zapasy wódki są jednak znaczne, produkcja 
więc konsumeję widocznie przewyisza.

PriyjeJjhall dnia 14—15 marca.
PP- Ujejski B. z Lubszy, Skrzyszewski 

M- z Bełżca, Noeł A. zSuchorowa, Ustrzyc- 
ki W. z Zamiechowa, Krzyżanowski P. z 
Wiśnio w czykn, Kozaryn A. z Jaryczowa, 
Rulikowski G. z Polski, Jędrzejewicz S. z 
Felsztyna, hr. Komorowski J. z Chorobowa, 
Wieruński G. z Polaki, Foltański K. z Ireny, 
Szymonowicz J. z Smoczan, Szeliski W. z 
Wołynia, Dąbrowski z Rokietnicy, Kozie- 
brodzki S. z Hlibowa, Pieńczakowski J .  z 
Wybranówki, br. Horoch K. z Warszawy, 
hr. Wodzicki K. z Olejowa, hr. Komorowski 
F . z Łuczyc, Poradowski F. zK otow y, Ro- 
koszewski M. z Iwanczan, Zaremba K. z 
Machnowlec^ Gnoiński K, z Danilcza, Dasz­
kiewicz J- z Kudryniec, Wysoczański S. z 
DemenkT
W y jech a li  daia  14— 15 marca.
PP. Poborecki A. do Horpina, br. Horoch 

S. do Morawiec, Słonecki Z. do Jarowiec, 
Rakowski D. na Ukrainę.

Rosch W . do Kołomyi, Tyszkowskl J. do 
Kalnego, Lóffler F. do Krzywczy, br. Hei- 
del D. do Podmichałowic, Obprtyński W. 
do Leszkuwa, Obertyński F- do Tnszkowa, 
Kizyianowski P. do Wiśniowczyka, Różan- 
ski F. do Palczyniec, hr. Komorowski K . 
do Koiczmina, Kownacki T. do Żółkwi, Ja 
noeba A. do Strzylcza, Tartakowski A. do 
Laszek, Soroczyński R. do Choronowa, Po* 
strucki K. do Wojniiowa, Kęplicz M. do 
Artasowa, Łodyński S. do Nahorzec, Szeli- 
ski H. do Chodaczkowa, Przedrzemirski P. 
ao Kijowa.

Uwiadomienia.
B andaż  e lektro«m edycxny,
wynaleziony przez braci Marie dokto­
rów w Paryżu, zamieszkałych przy u- 
licy de 1’arbre sec li 44, na który o- 
trzymali Breret n a  lat 15, leczy rady­
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Li­
czne doświadczenia lekarzy f rancusk ie  
go fakultetu dowiodły, i e  baudaż pa­
nów M arie, użyteczniejszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio­
nych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję 
tości, jak  również z uwagi na jego 
działanie elektro-medykalne, które wy­
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i przy­
prowadza do normalnego stanu części 
tworzące rn p tu rę , leczy zaś w bardzo 
krótkim czasie. Cena prostego bandaża 
22 złr., podwójnego 32 zlr. Do każde 
go dołączona jes t metoda użycia. Do­
stać można we Lowie w aptece Z. Ru- 
kera dawniej Tomanka. 1—0

l siięiiłfeł *  roślin
p. C a u v in , 

aptekarza-ehemisty, ucznia szkoły wyższej 
w Paryżu, przy placu Tryumfalnej bramy nr. 10

PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar­
mów, se tonicznc i krew czyszczące. Użycie 
ich łatwe a skuteczność niezawodna. _ oą je ­
dynym środkiem przeciw niestrawności, zly m 
humorom, ostrości krwi, a najlepszem lekar­
stwem na powrócenie do normalnego stanu 
funkcyj żywotnych. Przygotowane wyłą­
cznie z roślinnych substancyj, wzmacniają 
kis/.ki i trzewa, czyszczą, nie utrudzają io- 
łąńka i nie osłabiają żadnego z organów 
ciała, użycie ich nie “wymaga ani dyety, ani 
osobnego napoju; pod tym względem są one 
jednym z najdogodniejszych i naj*skuteczniej- 
szych środków czyszczących dotąd znanych, 
i dla tego W słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie kiszek, 
zamulenie żołądka, astma, mocny katar, li­
szaje, migrena, ból głowy, szkrofuły, i t. d. 
pożądany sprawiają skutek.

Wartość PIGUŁEK p. Gnuvin w dwóch 
słowach da się streścić: przywracają i utrzy­
mują zdrowie.

Cena pudełka 1 zł- 25 kr , a z przesyłką 
1 zł. 50 kr. Są do nabycia w aptece pod 
Barankiem Wojciecha Molędzińskiego w Kra­
kowie, u Stanisława RiedU w Samborze, u 
Mrozowskiego w Warszawie, n Ghrościckie- 
gO w Wilnie 1 U Toraanka we Lwowie.

73 (1-0)*

Nowo wynaleziona

guuiielastyczna tlustuść  
na  s k ó r y ,

która w doskonałości o tyle wszystkie 
inne dotychczasowe tłustości przewyź- 
sza, że nietylko konserwuje wszelkie 
gatuuki skór i wyroby z tychże, jako to: 
szory ,  ch om on ty ,  p o w o zy ,  fa r tu ­
chy, s i o d ła ,  m iech y , rzem ien ie ,  
w sze lk ieg o  rodzaju  o b u w ia  i t. d 
ale nadto podnosi wartość tychże tak 
dalece, że tlsstość tę do wynalazku 
pierwszego rzędu w tym rodzaju po­

liczyć można.
Tłustością tą  nasmarowana skóra, 

staje się giętką, m iękką, a tern sa­
mem od pękrnia zabezpieczoną; wsią­
kając w pory najgęściejszej skóry za­
sklepia się w tychże, i tworzy jedno­
stajne włókno, przezco żadaa wilgoć 
ani woda, chociażby i dłuższy czas na 
nią wpływała, nie przejdzie przez nią.

Niżej podpisany ośmiela się tem 
mocniej tę tłustość , polecić S. P , , ile 
że co do doskonałości i umiarkowanej 
ceny wynalazek ten przewyższa wszel­
kie inne tego rodzaju wyroby, i jako 
pierwszy krajowy na szczególną zasłu­
guje uwagę.

Zwracam także uwagę miłośuików 
polowania, że użycie tej tłustości na 
obówie jest jedynym środkiem od uni­
knięcia katarów i z tego wynikających 
słabości.

Główny skład u podpisanego do­
kąd też pp. aptekarze i kupcy, chcący 
mieć składy komisowe, listownie udać 
się raczą; także dostać można we 
Lwowie a pp. aptekarzy: T. Pajęckie- 
go w rynku Tiod jeleniem, A. Berline- 
ra (dawniej Laneri), Z. Rukera (da­
wniej Tomanek) i w Laboratorjum che- 
micznem W. Tepy, ulica Wałowa, w 
Krakowie w handlu K. Rżący, wBóbr- 
ce I. Czarnika ap tek a , w Bochni P. 
Niedzielskiego, w Drohobyczy W. 
Kleczkowskiego apt., w Kołomyi I. Si- 
dorowieza a p t., w Przemyślu w han­
dlu Ed. Machalskiego, w Rozdole Jana 
Krzyżanowskiego apt., w Samborze I. 
Riedla a p t., w Stanisławowie A. To- 
mauka apt., w Stryju Kornberga apt., 
w Żółkwi S. Michalskiego.

Cena puszki mniejszej 50 kr. w. a. 
* większej 85 „ „ .

io-r-a

137 1-5*
K nllk it Kr%yinnow»ki 
aptekarz w ZółkwL

C ^ so b a  bezdzietna, niegdyś zawiadu­
jąca  własnem gospodarstwem , dziś 
podupadła, pragnie objąć nadzór lub 
kierownictwo gospodarstwa domowego, 
li tylko za utrzymanie godziwe.

Dokładną wiadomość powziąść mo­
żna we Lwowie, listownie post rest. 
pod cyfrą 8ZK. 136 1—3

Do s. /t. o. na Ust z Narajowa.
Dowody najoczywistsze zaprzecza­

ją  prawdziwości zarzutu, — po prze­
konaniu się, proszę dalsze tego ro­
dzaju pogłoski za fałszywe uwożać. 
138. 1 - 1  T. H.

Podziękowanie!
Jaśnie Wielmożny Hrnbia Potocki Alfred 

uwzględniając naszą prośbę o przyczynienie 
się do budowli szkółki i organistówki para­
fialnej w Rakowcu cyrkule lwowskim, da­
rował nam cały gotowy budynek Tym bzczo- 
drym i szlachetnym darem uszczęśliwieni, 
wynurzamy nasze uczucie wdzięczności, i 
składamy Jaśnie Wielmożnemu dobroczyńcy 
publiczne podziękowanie gmin Rakowiee, 
Pudciemno i Hucisko dnia 5go Marca 1853.

' 137. 1 -1 .

Aptekarz w Tokaju August K roeczer wy­
nalazł powszechnie nznaną i niezaprzecznie 

skutknjąeą

czeko ladę  n a  r o b a k i ,
której nżycio uwalnia dzieci od niebezpie­
cznych i zdrowiu bardzo szkodliwych roba­
ków w sposób bardzo ła tw y, i możliwem 

czyni ich zdrowe wychowanie.

Jest do nabycia niefałszowana wraz z 
przepisem użycia w e L w ow ie W aptece 
R uekern  (dawniej Tomanka) Kawałek cze­
kolady kosztujo 20 kr. w. a. 74 1 —12

Y^ażne d on iesien ie dla 
chorych.

Słynne narzędzie zwano Ożywicielem (Le- 
benswecker, Le Reyoilleiir) wynalazku dr. 
Baunscheidt, sprowadzające na zewnątrz ciała 
wszelkie humory szkodliwe, utrzymało upo­
ważnienie francuzkiej akademji medycznej. 
Wprowadzone do Francji przez Polaka dr- 
L i p k a u ,  sprawia do zadziwienia pomyślne 
skutki w chorobach nerwowych, przeciw ren- 
matyzmom, podagrze, sparaliżowaniu ciał* 
po apopleksjach, jak również chronicznemu 
osłabieniu żołądka , piersi i t. d. Nie pce- 
niona metoda leczenia za pomocą tego na­
rzędzia, tem większą ma wartość dla cho­
rych, że jest dla każdego łatwą i przyltę- 
pną a nieuchronnie pomyślny skutek spraj 
wia w licznych cierpieniach.

Książeczki z opisem nżycia w języku 
francuzkim przed dr. Lip-;au jak i samu na­
rzędzie pod jego nadzorem w Paryżu naj­
dokładniej wykończone, znajdują się u pp. 
Lhrościckiego w Wilnie j Ruckera we Lwo- 
w|e Oena 15 gjr w, a, za opakowanie

* -  . - W
o  /  Ay? V*

ŻY W IC A  Z K W IA T Y
prseciwko niepłodności domowych zwierząt, jak: ogierów, klaczy, byków, Krów,

, , , i . świń, owiec i kóz.
środek ten, jak  ai{ wielokrotnie przekonano, działa zawsze skutepznie, : dlatego jeat godny 

peleeenia Przepis użycia je s t przyłączony do każdej paczki.

C n a :  41® ogierów I buhajów 60 kr; dla klaezy, krów, świń, 
kó« i owiec 50 kr. w. a.

Oehroną marki i wzoru zabezpieczony.

Konaesyoaa- 
wauy przez 

królewako- 
pruskie i kró­
lewsko • saski* 
aimsteryasa.

-7C ■ JPH BW5HA

Przez paryzkie 
mnichowskie 
Tow, ochr. 
zwierząt za­

szczycony me­
dalem.

wie.
30 kr. 87 87 5-10*

K O B N E U B Y B G S K I
dla koni, bydła rogatego i owiec

okazał się długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych z nim wielostronnych prób,
między inntmi także przez jenerał-porucznika króla pruskiego, nadkoniuszego królewskich 
mareztarnl p. Wilistn, niemniej podług urzędowego potwierdzenia p. dr. Knanert, apteka­
rza iszej klasy i nadlokarza do koni królewskich marsztarni, zawsze bardzo skutecznym
■ k ea l w wypadkach gruczołów i dychawicy, braku chęci do jadła, szczególniej, by ko­

ni* w pełnem ciele i ogniste utrzymać;
■ bydt* ro g a te g o : przy odoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małej ilości lub

złego aueka, którego jakość użyciom tego proszku się polepsz? ; przy cierpieniaah 
płucowysh, pouosas cielenia się okazuje się ten proszek u krów bardzo saateeznym, 
rówaisi słabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają; 

u ow i* * : do zapobieżenia słaaościom wątrobianym, zgniliżnie 1 we wszystkich cierpie- 
aia*k brzucha, których nieczynność jest powodem słabości.

Pakiet zawierający *'» funta, kosztuje 42 k,t. wal. austr.
« » 1 ’/• ’ ,  8 4 .  B „

Ten prawdziwy proszek kornenburgski ntrzym nją:
w o L w u w ie jedynie pp. K onstanty  Isk iersk i,  apteki P. M ikolaszn , A.

B * rlin e ra  i Z yg. R u k e ra  dawniej Tomanka.
TT Bóbr** C. Czarnik, w Przemyślu F. Gaideczka i syn, w Brzeżanach J. Marguliet 

w Rzeszowie Schai tter i spółka, w Brodach w. Deckert, w Drohobyczu L Kleczkowskii, 
w Oświęcimie St. .Dołcowsri, w Radzieehowie A. Jaśkiewloz, w Tarnopolu E. Latinek i 
A. Morawets, w Żółkwi Krzyżanowski. 1—12

t i w n  iox
i ł l a  c i c r p i ^ y ^ l i  s i a t  p i e r s i  i  ^ ł a i c a .

^  n*j<**y4oiejszyt‘h roślinnych soków i z cukru ściśle podług przepi­
sów lekarskicL iporządzony sok teu, działa skutecznie w cierpieniach g a r­
dła i piersi n  zap a len iach  szyi, k a tarach  p lu cd w y eh  chron icznych ,  
w początku suchot,  jako  też w zapaleniach które k a ta r e m , g r y p ą ,  du ­
s z n o ś c ią ,  k a sz lem ,  k łu c iem  w  boku i t. d. nazywamy. Dla swoich 
nieocenionych własności, ma od pierwszeństwo przed w szystkieoii inne-  
nii środkam i, w ltesenia cierpień wspomnionych. Nie przeszkadzając 
tr a w ie n iu ,  zmniejsza natychmiast po użyciu go kaszel,  nłatwia w suchym 
tak zwanym konwulsyjuym kaszlu wyrzneanie flegmy i zmniejsza cierpie­
nia. Jako nadzwyczajuy środek ochrończy, śmiało może być poleconym o- 
sobom podległym katara luym  ch orob om  podczas jesiennej pory, tak ­
że dzieciom i ludziom- z wązkiemi piersiami.

F la szk a  kosztu je  1  zlr. 2 0  k r  
Z i o ł o w e  c u k i e r k i  

doświadczone i znane w cierpieniach piersiowych; pudełko 38 kr.
O rjen ta lk ie  m l e k o  r ó ż a n e .

Powsieehnie na Wschodzie używane to mleko piękności, jest na p i e ­
gi, wyreuty z wątroby pochodzące, grzybk i,  l isza je ,  pozostałe po ospie 
znaki, czerw o n o ść  zbytnią, i nadaje n a jż ó łc ie js z e j  sk órze  nadzwy­
czajną delikatność i młodoeianną świeżość. Za skutek, jakoteż za zupełną 
nieszkodliwość ręczy się. F laszka kosztuje 1 złr. 20 kr.

D a w i d a  h e r b a t a
Wieloma doświadczeniami sprawdzony, wypróbowany srotfok le ­

czący, z najpewniejszym skutkiem używany: w febrycznych  n a p a d a ch ,  
w katarach chroniczny eh , dróg p o w ie trza ,  i ptuc i tuberkuleśzie.  
Paczka 20 kr.

B a ls a m  na odm rożen ia .
Pawny środek na p ęc h e rz e  i wszelkie inne o d m ro ż e n ia  na r a ­

kach, mogach, nosie i uszach. F laszka 35 kr.
H e r b a t a  n a  z ę b y .

DoiwUder.ony i pewny środek przeciw bolom  zębów , czy ból z 
z e p su te g o  zęba pochodzi czy to f lu k s y jn y lu b  reum atyczny . Paczka 25 kr. 

Dra. R o m ersh a n se n a  e sse n e ja  do oczn.
Dla .wzmocnienia nerwów wzroku. Flaszka 1 złr.
GŁÓWNY SKŁAD tych artykułów dla Lwowa u p. RUKERA  

apteka TOMANKA.
W»zJ«oy ajenci trzymający te przedmioty, rozselają takowe na żądanie, 

zaz ło iez iea  (z opakowaniem 25 kr. więcej) jak  najspieszniej. 1—12

UUTl

U niw ersalne płótno 
i reum atyczne

ako najpewniejszy, prędko i niezawodnie 
skutkujący środek zapobieżenia wszelkim 
rodzajom gośćca, reumatyzmu, kurczów, ko­
lek, spuchnięć członków, krwiotoków, 1 zwi­
chnięć i podagry. Przeciwko gośćcowi w 
g ło sie  i podagrze nie ma dotąd pewniejsze­

go środka jak to płótno.
Pakiei z przepisem używania kosztuje' 

I  złr. 5 kr. wal. austr., pakiet podwójnie 
silny na zadawnione cierpienia 2 złr 10 kr 
wal. auetr. Tudzież: i

Paryski uniwersalny plaster
na wszelkiego rodzaju rany, odmrożeni^ 
odciski, '  -
jiłoik ^przepisem  większy koszcuje 52 kt, 

^  » mniejszy „ 35
Dostać można jedynie w aptece Rucke- 

• o (dawniej Tomanka) we Lwowie, w han­
dlu Terof. Seiferta w Krakowie i w aptece 
Jana Tomanka w Stanisławowie. 71 1—12.

By uuiknąć wszelkich nie­
przyjemności mogących wyniknąć 
powodu sprzedaży rękawiczek 
glancownych po różnych prowinc­
jach fałszywie jako mój wyrób, 
jestem zmuszony oznajmić szauo- 
wnej publiczności- iż każda para 

rękawiczek wy chodząca 
z  m e j  f a b r y k i  

wyraźnie jest zaopatrzoną mym 
stemplem

Z FABRYKI

K. DWORSKIEGO
WE LWOW IE.

41. 7 -1 5 ) I

W ilh e lm  Grauaug.-> “  
pełnomocnik Leopolda i Alojzego 

Fleiirhmanuów z Ołomuńca, ma za 
szczyt zwrócić uwagę szanownych 
właścicieli dóbr i posiadaczy gorzelń 
na wynalazek nowego sposobu zacie­
rania knkurudzy, na który mocodaw 
cy podpisanego otrzymali wyłączny 
przywilej. Za pomocą tego wyna­
lazku nie tylko wydatek co do iluści 
jest dotychczas niesłychanym i spń 
tus w niczem od innego się nie róż­
ni. ale i wywar jes t lepszym , poży­
wniejszym i smaczniejszym dla bydła.

Zaświadczenia znauych gospodarzy 
jako to Wgo Bako de Hete, właści­
ciela Manasterzysk, i Wgo Józefa Cie- 
mierzyńskiego, właścicielaBrzozdowca, 
u których nową tę metodę podpisany 
zaprowadził, i które wykazują jak  
najchlubniej zalety tejże metody, mo­
gą być przejrzane albo n podpisa­
nego, albo w kancelarji Wgo adwo­
kata Honig8manna we Lwowie. Pod­
pisany zalecając tedy  nowy ten tak 
korzystny sposób produkowania spi- 
rytasu, gotów jest do zaprowadzenia 
pod warnnkami woale nie przesadzo­
nemu "  1

W ilhe lm  G rauaug,
w Manasterzyskach obw. gUnisław,

133 2 - 3

Zakład kuracji lYouą
s , w  R ls le lc e ,
zyskawszy wieloma pomyślnemi kn 
racjami rozgłos w k ra ju , rozszerza w 
miarę potrzeb i wymagań czasowi i 
postępowi nauki o liydropatji odpowie­
dnich, zakres swojego działania, i bez 
przerw y otwartym je s t dla potrzebu­
jących chorych. Kuracja odbywa się 
w zimie w opalonych łazienkach , dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła­
dzie. Dla niektórych chorych i dla 
uprzyjemnienia urządzone zostały w 
tym roku parowe kąpiele w łazien­
kach Kisielki, jako też oprócz gimna­
styki szw ed zk ie j , dla przyjemności 
silniejszych pacjentów gimnastykę 
zw ykła. Franciszek fóedwey.

131 4—0* w Kisiel ee.

Papier Wlinsi.
Najpierwsi lekarze w Paryżu zalecają 

P ap ie i Wlluai jako najskuteczniejszy śro­
dek, który radykalnie leczy katary, zapa­
lenie piersi, hól gardła, boleści krzyży, reu- 
matyzmy itd. Jednorazow e, a najwięcej 
dwurazowe użycie tego specyfiku wystarcza 
najczęściej do zupełnegu wyzdrowienia, kcóre 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia 
po sobie żadnego innego wrażenia.

Pudełko z dziesięciu arkuszy złożone, 
kosztuje 1 zlr.

Znajduje się w Krakowie u p. Molędziń- 
sk iego , w Warszawie u p. Mrozowskiego, 
ulica Podwale, i we Lwowie n pana Z* 
Rnknrrt, dawniej Tomanka. 131 3—0

i

Wydawca H i p o 1 i t * S t up n i c k i.
•naęniriihW it.j

Odpowiedzialny redakt& i L u d w i k  P o w i d a j j l , d ru k a m i K . P ille ra
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óumienie i prawo pozwalają każdemu wybierać sobie pojedyncze utwory z pism zbio­
rowych i takowe drukiem ogłaszać z wymienieniem autora, jeżeli na nich jest wymienionym.

Zatem jako nakładca, przez lat kilka wydawałem Kalendarzyki damskie, w których 
umieszczałem utwory wzięte z pism zbiorywych, utwory objętości nic jednego arkusza, jak  jest 
historja szewca Jana Kilińskiego, ale kilku arkuszy, i nigd) w skutek tego najmniejszej nie­
przyjemności nie doznałem i nikt mnie korsarzem literackim nie nazwał — a nawet tak znako­
mity literat polski, jak  jest p. Szajnocha, do takiego wydawnictwa mnie zachęcał.

W  najlepszej myśli więc, pragnąc przysłużyć się publiczności, zrobiłem dosłowny prze­
druk „Historji szewca Jana Kilińskiego" z „Noworocznika polskiego, wydanego w Poznaniu r. 
1843.“ Wtem, gdy wielkie trudności do wydania tej „Historji* przywiązane pokonałem 
i na stratę się naraziłem, zgłasza się do mnie p. Zawadzki w imieniu pana Wincentego Pola, 
z oświadczeniem, że p. Pol jest autorem „Historji szewca Jana Kilińskiego* i pyta się, zkąd 
ja do maifuskryptu owej „Historji* przyszedłem? Na co odrzekłem, że „Historję* ową nie 
z manuskryptu przedrukowałem, lecz z pisma zbiorowego pod tytułem „Noworocznik*, wyda­
nego już przed 20 laty zarazem oświadczyłem, że nie znając dotąd ani autora, ani właściciela 
owej „Historji* i nie wchodząc czy p. Wincenty Pol jest rzeczywistym jej autorem, a co icźęcej 
czy jest je j właścicielem, gotów jestem skoro się do autorstwa przyznaje, z panem Polem oso­
biście traktować. Co się też i stało.

• 'Iieąc uniknąć pieniactwa i szkalowań literackich, postanowiłem był cały nakład oddać 
p. Polowi wynoszący sumę 80 złr. P. Pol zaś wolał poruezyć tę sprawę sądowi. I zwołano 
sąd polubowny, złożony z pp. W. Zawadzkiego, S. Piłata, J . Dobrzańskiego, J . Starkla iF .  Zie- 
miałkowskiego, któremu ja  z p. Polem poddaliśmy się.

Lecz zaraz na drugi dzień po wybraniu i poddaniu się sądowi polubownemu, jeden 
z sędziów polubownych i korespondent lwowski (z.) „Czasu*, napisał w Nr. 133. tegoż dzien­
nika, korespondencję, w której mnie oczernia, obwiniając mnie z gbry, „że wiedziałem kto jest 
autorem tej Historji* i „że całe ustępy i wiersze poopuszczałem i poprzekręcałem tak , że 
w wielu miejscach sensu dojść nie można.* Taki niegodny postępek oburzył mnie, i zażądałem 
usunięcia tego pana z sądu. Lecz gdy ten pan, na zapytanie p. Ziemiałkowskiego: „czy się 
to z jego sumieniem zgadza, by po dokonanem oszczerstwie jeszcze zasiadał w sądzie, gdzie 
trzeba być bezstronnym i sprawiedliwym?* odrzekł: „żetak!* nie nalegałem na jego wydalenie 
i zostawiłem to jego sumieniu. Otóż w tyra sądzie najpierw p. Piłat zarzucił p. Starklowi, że 
to on był sprawcą owych mniemanych opuszczonych i poprzekręcanych wierszy — na eo wy­
dobyłem z kieszeni „Noworocznik* z prośbą, by wydanie moje, sąd collegialiter zkonfrontował 
z tekstem Noworocznika, na co przyzwolono i przekonano się po skonfrontowaniu, że ani je ­
dnego przecinka nie zmieniłem, co także w protokół wciągnięto. P. Starkel zaś ze swej strony 
dodał, że w roku 1843. kiedy ową „Historję* w Noworoezniku wydrukowano, on jeszcze był 
dzieckiem.



Tc wszystko działo się 16. czerwca. Aż oto w Nrze 142. lwowskiego „Dziennika 
Polskiego“ z dnia 22._czerwca, w j czytuję podstępne oszczerstwo, jakoby),i był przedrukował „Hi- 
słorję Jana Kilińskiego* z rażące mi błędami, zmianami i opuszczeniami z j a k i e g o ś  Noworo- 
cznika — a nie '<£ p o p ra w n e g o  w yd a n ia .  .Raczy sam p Pol i redakcja lwowskiego 
„Dziennika Polskiego* wskazać publiczności „owo poprawne w y d a n i e a przynajmniej rok, miej­
sce w’ydania i nakładcę. Ja  zaś z mej strony uroczyście oświadczam, że żadnego ani popra- 
wnego, ani nie poprawnego wydania nie ma od roku 1843, i dziwię się jak  p. Pol pozwala na 
ogłoszenie tak bezczelnego kłamstwa jak  również zastanawia rniik że p. Pol utwór swój, odstą­
piony „Noworocznikowig przez 20 łat uznawał za dobry i prawdziwy, — a dzio pozwala go 
szkalować, bo przecież nigdy i nigdzie przeciw niemu nie protestował. Lecz nie dosyć na tem. 
Lwowski „Dziennik Polski* ogłasza jakiś wyrok owego sądu polubownego, skazujący mnie na 
zapłacenie 140 zh p kołowi I to jest kłamstwo, bowiem do tej chwili, t. j do 3. godziny 
popołudniu 22. czeiwca, żadnego wyroku ranie nie doręczono. Nie będąc dyplomatą, nie fozu- 
mię tego wszystkiego i odwołuje się do zdrowego sądu opinii publicznej, która, pewny jestem; 
moje dotąd, nieskalane imię i dla mnie przechowa i dzieciom moim przekaze. Naznaczona cena 
15 centów i oświadczenie się oddania całego . nakładu p. Polowi — świadczą, żem uczciwk 
dzialał,jak znowu nędzne yybiegi, oszczerstwo i podstęp świadczą o nieuczciwości tych, co się 
takich rzeczy względem mnie dopuścili.

Dwów, 22 Czerwca 1862
\ '  t

Wojciech laciecki.
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Drukiem Kornela P ille ia  we Lwowie 1862,


